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Podnieś rękę. Boże Dziecię, 
Btogesław ojczyznę miłq.
W drbrych radach, w dobrym bytie , 
Wspieraj je j siłę swą silą.
Dom nasz i m ajętność całą 
I w szystkie  uńoski z miastami. 
BŁOGOSŁAW NA NOWY ROK
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EWANGELIA
NIEDZIELA 

WŚRÓD OKTAWY 
BOŻEGO NARODZENIA

7J OJCIEC i m atka Jego zdziw ili 
się tem u w szystkiem u, co o 
N im  mówiono. A  Sym eon bło­

gosławił im, mówiąc do Maryi, m atki 
Jego: Ten jest na upadek i powstanie 
loielu w Izraelu, na znak sprzeciwu. A 
i twoja, duszę miecz przeniknie, gdy za­
m ysły wielu się ujawnią. Była też tam  
Anna, córka Fanuela, z pokolenia Aser 
prorokini, podeszła już w  Latach, któ­
ra ty lko  siedem  lat żyła z  m ężem  sw o­
im. Jako wdowa, w  w ieku  osiemdzie­
sięciu czterech łat, nie opuszczała już  
św iątyni, służąc Bogu dzień i noc na 
m odlitw ie i postach. Ona też nadesz­
ła w te j w łaśnie chw ili i chwaliła Pa­
na, opowiadając o n im  w szystkim , któ­
rzy oczekiwali odkupienia izraelskiego.

Gdy w szystko  w ykonali według za­
konu Pańskiego, wrócili do Galilei, do 
swojego miasta Nazaret. Dziecię zaś 
rosło i nabierało sił, pełne mądrości, 
a łaska Boża z  N im  była (Luk. 2, 33-34).

NA UROCZYSTOŚĆ 
NOWEGO ROKU CZYLI 

OBRZEZANIA PAŃSKIEGO
Jf gdy m inęło osiem dni i miano 

f i  obrzezać (Dziecię), dano m u imię 
Jezus tak, jak  je  nazw ał anioł, 

zanim  się w  łonie poczęło (Łuk. 2, 21)

N IEDZIELĘ wśród oktawy poświęcamy 
rozważaniu tajem nicy Bożego Narodze­
nia. Kościół przyprowadza nas znowu do 

żłóbka betlejemskiego, abyśmy w ciszy i sku­
pieniu zastanowili się nad głębią dogmatu 
wcielenia i zrozumieli, jakie z niego praktycz­
ne wnioski możemy wyciągnąć dla życia n a ­
szego. Przewodnikiem  w tym rozm yślaniu bę­
dzie św. Paweł.

Dzięki M isterium  Bożego Narodzenia rozwi­
ja  się w nas duch Dziecięctwa Bożego, duch 
ufności i miJości, który w nas wola: Abba, 
Ojcze.

Bądźmy dziećmi Bożymi na wzór Dzieciąt­
ka Jezus.

W  Ewangelii. Symeon odpowiada na to 
wieczne pytanie, które św iat zadaje: Kim jest 
to Dzieciątko Boże? „Oto ten przeznaczony jest 
na upadek i na powstanie wielu w Izraelu, na 
znak, którem u sprzeciwiać się będą“. Znak 
budzący sprzeciw, ale również i znak pociechy 
i radości dla tych. którzy w czystości serca 
weń uwierzyli.

Juzefa, jako znak sprzeciwu, ukazywała li­
tu rg ia ubiegłego tygodnia.

P O N TY FIK A T papieża S y lw estra  I p rzy ­
p ada  na Tata 314—335.
S y lw ester I był p ierw szym  papieżem , 

k tó ry  zasiad ł na stolicy rzym sk ich  biskupów  
po słynnym  edykcie m edio lańsk im , m ocą k tó ­
rego p rześladow any  w im perium  K ościół w y­
szedł z k a takum b , s ta ł się jed n o stk ą  p raw ną , 
a co za tym  idzie mógł się rozw ijać. Tw órcą 
tego to lerancy jnego  edyk tu  był cesarz K on­
stan ty n , zw any w  h isto rii W ielkim , syn K on- 
s tanc ju sza  C h torusa i H eleny. K onstan tyn , nie 
ty le  zdolny, co sp ry tny  i dzielny, po ją ł jeszcze 
p rzed  w stąp ien iem  na tron , że w  ch rześc ijań ­
stw ie  tkw i siła zah a rto w an a  d ługo trw ałym i 
p rześladow an iam i, siła, k tó ra  d ław iona może 
być d la  p ań stw a  przyczyną licznych niepoko­
jów  — pop ierana  zaś lub to le ro w an a  może 
okazać się p rzydatna .

T ak  w ięc pap ież S y lw ester I n ie  w idział już 
w czasach sw ego p o n ty fika tu  k rw aw ych  p rze ­
śladow ań, za to był św iadkiem , jak  duchow ni 
zostali zw olnieni od publicznych  ciężarów , ta ­
k ich jak  podatk i, obdarow an i p raw em  p rz y j­
m ow ania zapisów  i darow izn , chociaż osław io­
na  „donacja  K onstan tyna", na mocy k tó re j 
m iał S y lw ester o trzym ać w posiadanie  pew ­
ne ziem ie we W łoszech — je s t oczyw istym  i 
to znacznie późniejszym  fa lsyfikatem . N ie­
m niej K ościół i duchow ieństw o  zostało szczo­
drze uposażone. Sam  K onstan tyn  w zniósł sze­
reg w span ia łych  bazylik , a n iedzielę uczynił 
obow iązu jącym  w pań stw ie  św iętem . Jednak  
K onstan tyn  w zb ran ia ł się p rzed chrztem . W o­
lał za trzym ać d la  siebie ty tu ł ..Pontifex  Ma- 
x im us — N ajw yższy K ap łan", a za udzielone 
p rzyw ile je  kazał sobie płacić poddańczą u le ­
głością. W trącał się do w szystk ich  sp raw  ko­
ścielnych. nie w yk luczając  sp raw  k u ltu  i dok­
tryny . W 325 r. zw ołał do Nicei (w M ałej Azji) 
p ierw szy  sobór pow szechny K ościoła, k tórem u 
przew odniczy ł przez swego legata , a w 330 r. 
p rzen iósł stolicę z R zym u do B izancjum  nad  
brzegam i Bosforu. Od te j chw ili rysow ać się

Już nazajutrz po Uroczystości Bożego Naro­
dzenia Kościół przywdziewa szaty czerwone — 
jak krew.

W chwalebnym orszaku świętych otaczają­
cych żłóbek Zbawiciela, na pierwszym m iej­
scu znajdujem y św. Szczepana. On bowiem 
krw ią swoją pierwszy złożył świadectwo Bó­
stw u Chrystusa.

W zaraniu dziejów Kościoła diakon Szcze­
pan odegrał w ielką rolę, biorąc czynny udział 
w społecznej organizacji Kościoła Jerozolim ­
skiego oraz broniąc Nowej Ewangelii w dy­
skusjach z Sanhedrynem . Pełen laski i m ądro­
ści, we wspaniałej mowie przytacza on nie­
zbite dowody, że Chrystus jest prawdziwym  
Mesjaszem.

Jego mocne słowa drażnią przeciwników, 
którzy go kam ienują. Pierwszy objaw sprze­
ciwu wobec Jezusa z Nazaretu. W chwili od­
dania swej duszy Bogu młody lew ita ujrzał 
niebo otw arte i Syna Człowieczego na prawicy 
Boga, a jego ostatnie w estchnienie było mo­
dlitw ą o naw rócenie prześladowców. Modli­
tw a ta została w ysłuchana: młodociany Paweł, 
który z ram ienia Sanhedrynu brał udział w 
kam ienowaniu, pilnując odzieży, w parę lat 
później nawrócił się w drodze do Damaszku 
i stał się w Kościele „wybranym  naczyniem '. 
Jezus — znak radości Swego Kościoła począł 
działać.

W okresie Bożego Narodzenia uwielbiamy 
Boga w stajence betlejem skiej. Słusznie więc 
podczas tego okresu czcimy św. Jana Ewange­
listę, który w tak wzniosły sposób opowiedział 
św iatu tajem nicę Boga-Czlowieka.

Potrójna korona okala skronie tego w ielkie­
go Apostola.

W tym dniu poświęca się wino ofiarowane 
przez wiernych, ku uczczeniu cudu św. Jana.

zaczął gm ach jedności kościelnej, gdyż ry w a­
lizac ja  m iędzy now ą i s ta rą  stolicą cesarstw a 
rzym skiego pociągnęła ryw alizację  m iędzy b i­
skupam i czy p a tr ia rch am i: b izan ty jsk im  i
rzym skim , co w przyszłości doprow adziło  do 
w yraźnego, is tn iejącego  po dziś dzień rozłam u 
m iędzy K ościołem  W schodnim  (dziś ok. 200 m i­
lionów  w yznaw ców ) i Z achodnim  (dziś ok, 400 
m ilionów  w yznaw ców ).

P apież S y lw ester I był człow iekiem  spokoj­
nym. m iał ducha Bożego. P rag n ą ł w olności 
K ościoła, dziękow ał n iew ątp liw ie  za n ią  Bogu, 
ale nie m iał jeszcze zapędów  do rządzenia  i 
po litykow ania. Sw obodę re lig ijn ą  i dogodną 
d la  siebie k o n iu n k tu rę  w j'ko rzysta li do ziem ­
skich celów  dopiero późniejsi papieże, żądni 
w ładzy, pełn i czysto ludzkich  am bic ji i chciw i 
bogactw .

S y lw ester nie nalegał na K onstan tyna , aby 
p rzy ją ł chrzest, tym  bardzie j nie ochrzcił go. 
ja k  w ielu  żyw otopisarzy  b łędn ie podaje. 
C hrzest p rzy ją ł K o n stan ty n  k ró tko  przed 
śm iercią  (337 r.) z rąk  E uzebiusza z N ikom edii. 
K onstan tyn  budow ał bazylikę św. P io tra  w 
Rzym ie, a le sam  czcił A pollona i Jow isza. K a­
zał zb ierać dogm aty i porządkow ać dok trynę  
kato licką  w Nicei, a le sam  w yznaw ał neopla- 
tonizm , forsow ał k u lt C hrystysa, a le jako  po­
ganin  chciał byc ..N ajw yższym  K ap łanem " i 
w pogaństw ie, i w  K ościele.

S y lw ester I na tle w spółczesnego sobie o k re ­
su historycznego jest postacią nad w yraz sym ­
patyczną. Szkoda, że tak  m ało w iadom ości o 
nim  przekazała  nam  h isto ria . N a pew no je ­
d nak  dość, aby czcić go jako  św iętego w y­
znaw cę, b iskupa rzym skiego bez w ybu ja łycn  
asp irac ji ziem skich, św iadka osobliw ego 
tr iu m fu  chrześc ijaństw a. Był p ierw szym  p a­
pieżem  to lerow anym  przez cesarza rzym skiego 
i o sta tn im  bodaj z papieży o to le rancy jnym  
nastaw ien iu  w obec innych. K ościół pośw ięca 
Jego pam ięci dzień 31 grudnia .

który bez szkody dla siebie wypił podany mu 
przez wrogów kielich z trucizną. Znow Jezus 
byl dla Jana znakiem radości, a dla jego wro­
gów znakiem sprzeciwu, zapowiedzianym 
przez Symeona. I wreszcie 28 grudnia obcho­
dzi Kościół święto Młodzianków.

Już w V wieku Kościół wspominał niewinną 
śmierć dzieci betlejem skich, które nie słowa­
mi. ale krw ią oddały świadectwo Zbawicie­
lowi.

Aby lepiej nam przedstawić boleść m atek 
betlejemskich, liturgia słowami Jerem iasza 
stawia nam  przed oczy Rachel, k tórej płacz 
rozlega się po okolicach Ramy z powodu u tra­
ty jej synów. Kościół, jako m atka współczu­
jąca, przywdziewa szaty fioletowe i opuszcza 
śpiew radosnych antyfon.

Herod kazał pozabijać wszystkie dzieci w 
Betlejem i okolicy w wieku dwóch lat i niżej, 
spodziewając się w ten sposób pozbyć Króla 
żydowskiego, w którym  obawiał się groźnego 
przeciwnika. Anioł wówczas ukazał się we 
śnie Józefowi i polecił mu uciekać do Egiptu 
z M aryją i Dzieciątkiem. Po śmierci Heroda 
Józef powrócił do Galilei, do m iasta Nazaret.

Po 8 dniach św. Józef dokonał obrzędu ob­
rzezania Dzieciątka Bożego — 1 stycznia, które 
otrzymało imię Jezus — 2 stycznia, wskazane 
Józefowi i Maryi przez Anioła. Te dwa św ię­
ta — obrzezanie i Uroczystość Najśw. Imienia 
Jezus w prow adzają nas w nowy rok kalenda­
rzowy — rok nadziei i pragnień, rok planów 
ludzkich i Bożej pomocy, k tórej sobie nawza- 
jen^ wszyscy życzymy w przekonaniu, że 
Chrystus będzie dla nas mniej znakiem sprze­
ciwu, a bardziej znakiem radości i pokoju.

J. K.



Jego  Eminencji Najprzewielebniejszemu Księdzu Biskupowi —  Prymasowi, 
Dosłojnemu Episkopatowi Kościoła Polskokatolickiego, Przewielebnym Księ­
żom, Braciom i Siostrom, Czytelnikom i Sympatykom naszego tygodnika oraz 
wszystkim ludziom dobrej woli najlepsze życzenia z okazji Nowego Roku 

3|; składa
R E D A K C J A

POZNAJ MSZĘ SW. (8)

MATERIA MSZY ŚW.

„Msza św. jest to ofiara Nowego Testam en­
tu, w której Pan Jezus pod postaciami chleba 
i w ina o fiaru je się za nas swojemu Ojcu" — 
tak  brzmi określenie katechizm owe Mszy św. 
W powyższej definicji, zwrócić należy uwagę 
na m aterię Mszy św., którą jest chleb i wino.

Przy ustanaw ianiu Mszy św. w W ieczerniku 
Chrystus Pan posłużył się jeszcze trzecim ele­
mentem  m aterialnym , to jest wodą, której w 
m ałej ilości dolewa kapłan do wina podczas 
Ofiarowania.

Nasuwa się może niejednem u pytanie, dla­
czego w łaśnie Pan Jezus te  elem enty w ybrał 
spośród wielu innych do udziału w N ajświęt­
szej Ofierze. Co one właściwie m ają oznaczać? 
Jakie znaczenie przypisuje im liturgia?

Białą hostię, której kapłan używa do Mszy 
św., sporządza się z najaktualniejszego rodzaju 
zboża, z pszenicy. Mąka pszenna, z której wy­
pieka się hostię, musi być pierwszego gatun­
ku, bez domieszki z jakąkolw iek inną. Nie do­
daje się też żadnego kwasu ani drożdży. Mąkę 
pszenną miesza się z czystą wodą, urabia cia­
sto i piecze nad ogniem.

Czystość i białość hostii przypom inać ma 
nam niepokalanego Baranka, Jezusa Chrystu­
sa, którego Bogu Ojcu m amy ofiarować we 
Mszy św. „pod postacią chleba".

Bardzo wyraźnie zaznacza to kapłan, gdy 
ofiarując biały opłatek na złocistej patenie, 
modli się: „Przyjm ij Ojcze Święty, wszechmo­
gący wieczny Boże, tę  niepokalaną hostię" i 
jakby odczuwając w łasną niegodność spuszcza 
pokornie oczy i mówi dalej: „którą ja, nie­
godny sługa Twój, o fiaru ję Tobie, mojemu 
Bogu żywemu i prawdziwem u, za niezliczone 
grzechy, uchybienia i niedbalstw a moje, a tak ­
że za wszystkich tu obecnych, i za wszystkich 
w iernych chrześcijan żywych i um arłych, aby 
m nie i im posłużyła do zbawienia na życie 
wieczne. Amen."

Podobnie rzecz ma się z winem. Wino 
mszalne w yrabia się z winogrona. Nie może 
to być tzw. wino owocowe. Sok wyciśnięty z 
winogron ferm entować musi w sposób natu ­
ralny, bez dodaw ania drożdży, cukru czy in­
nych środków przyśpieszających ferm entację. 
Takiego wina dostarczają zaprzysiężeni do­
stawcy.

Czystość tego wina, jak również miły jego 
zapach przedstaw iają również niewinnego i 
miłością gorejącego ku nam  Jezusa. S tąd ka­
płan ofiarując kielich z w inem  prosi Boga, 
mówiąc: „O fiarujem y Tobie, Panie, kielich 
zbawienia, prosząc Twej łaskawości, aby 
wzniósł się przed oblicze Boskiego m ajestatu 
Twego, jako miła wonność za nasze i całego 
św iata zbawienie. Amen.“

Nieskazitelność więc chleba i wina przypo­
m ina nam, że we Mszy św. ofiarujem y Nie­
pokalanego Baranka.

Ale rozważmy dalej. Każdy doskonale zda­
je sobie spraw ę z tego, że przygotowanie chle­
ba i w ina do „Bezkrwawej Ofiary" wiele kosz­
towało trudu, kłopotu, pracy, zabiegów, troski 
oraz przemyślności. Tak więc dając hostię i 
wino, chcemy zaznaczyć, że włożyliśmy w te 
dary nasz trud, nasze cierpienie, po prostu, że 
my sami jesteśm y w nich zawarci.

A to w łaśnie nam  przypomina, że również 
sami mamy Bogu się ofiarować.

Intencję tę w im ieniu naszym wyraża ka­
płan stojący przy ołtarza, który pochylając się 
mówi: „Przyjm ij nas, Panie, chylących się w 
skrusze i pokorze i spraw, aby ofiara nasza, 
którą spełniać mamy w obecności Twojej, po­
dobała się Tobie, Panie Boże."

Dary ofiarnicze — hostia i wino przygoto­
wane zostały z bardzo wielu tysięcy małych 
cząstek pszenicy i gron winnych.

Wyznawców Chrystusa są tysiące. Mimo tak 
wiele jednostek wyznawców, z których składa 
się żywy Kościół P ana Jezusa, to właśnie w 
Jezusie i z Jezusem tworzym y jedną ofiarę.

W łaśnie we Mszy św. Chrystus Pan ofiaruje 
siebie i nas wszystkich jako jedną ofiarę.

Tę—sa ijj^ m y śl wyraził już autor „Nauki 
Dwunastu Apostołów", tzw. Dicheche, który 
mówi: „Jak ten łamany chleb rozsiany był 
po górach, a zebrany stał się jedno, tak niech 
się zbiera Kościół Twój z krańców  ziemi do 
królestw a Twego" (II 21) H arnack „Die Lehre 
der zwólf Apostel", Lipsk 1884, str. 2).

Chleo i wino używane do Mszy św. uczą 
nas jeszcze pokory. Albowiem ziarno pszenicy, 
aby zamieniło się w mąkę, musiało być m ie­
lone, a ziarna zgniecione prasą. Tak i my sta­
nowimy jedną ofiarę z Jezusem  pod w arun­
kiem, że jesteśmy zgnieceni, skruszeni we­
wnętrznie. Stąd kapłan prosi, by nas Bóg przy­
jął „chylących się w skrusze i pokorze..."

Zwróćmy jeszcze naszą uwagę na jedną ce­
remonię, na dolewanie wody do wina. Kiedyś 
dolewano wody do wina, aby je  osłabić. Tak 
czynił Pan Jezus przy Ostatniej Wieczerzy, tak 
też i Kościół każe kapłanow i dolewać do w i­
na chociaż kilka kropelek wody.

Dzisiaj powyższa ceremonia ma znaczenie 
symboliczne. Sam a m odlitwa towarzysząca tej 
ceremonii mówi o „tajem nicy wody i wina". 
Według tej modlitwy wino oznacza bóstwo, a 
woda człowieczeństwo. Jak  wino łączy się z 
wodą, tak  i woda ma połączyć się z winem. 
To znaczy, jak Bóstwo połączyło się z człowie­
czeństwem w Panu Jezusie, tak i nasze czło­
wieczeństwo powinno się połączyć z Bóstwem 
P ana Jezusa w Ofierze Mszy św.

Bóg do wielkiej godności powołał naszą na­
turę. Dając rozum i wolna wolę, uczynił nas 
podobnymi do siebie (podobieństwo przyrodzo­
ne), a dając nam  łaskę uśw ięcającą upodobnił 
nas jeszcze bardziej do siebie (podobieństwo 
nadprzyrodzone).

Z żalem i boleścią winniśm y spoglądać na 
człowieka oddającego się nam iętności p ijań­
stw a lub rozpusty. Za psalm istą należałoby się 
wówczas skarżyć: „Człowiek, który bezmyślny 
staje się w  chwale, do bezrozumnych bydląt 
go przyrównać, bo 'do nich on podobny" 
(Ps. 48). A za św. Chryzostonem takiego czło­
wieka winniśmy zapytać: „Jakże mogę cię za­
liczyć jeszcze do ludzi, skoro nie widzę na to­
bie żadnej oznaki ludzkiej godności?".

Pam iętajm y więc patrząc na ceremonię- 
Ofiarowania, że Msza św. chce naszą naturę 
ludzką przebóstwić, że z kościoła mamy wyjść 
inni, aniżeli do niego weszliśmy.

Z głęboką w iarą i pokorą mamy się modlić: 
„Jezu cichy i pokornego serca uczyń serce mo­
je według serca Twego".

Ks.  K. JAWORSKI

M INĄŁ rok 1961 — rok oczekiwań, roz­
czarowań i nadziei. Jakkolw iek spoj­

rzymy na to wszystko, co działo się w tym 
roku — niew ątpliw ie przejdzie on do hi­
storii jako „Rok Zdobycia przez Człowie­
ka Kosmosu". Lot dokołaziemski pilota 
radzieckiego m jr. Ju rij Gagarina, usiedem- 
nastokrotniony lot drugiego kosm onauty 
Herm ana T itow a — o tw iera ją  now ą erę 
postępu technicznego, przybliżają dzień 
sta rtu  pojazdów kosmicznych z ludźmi na 
pokładzie do innych p lanet U kładu Sło­
necznego.

Równolegle do wyścigu w Kosmosie na 
obydwu półkulach w re  i 'kipi. M apy po­
lityczne św iata zm ieniają się raz po raz. 
Na afroazjatyckim  kontynencie powstają 
nowe niepodległe państw a, do n iedaw na 
kolonie, przedm iot eksploatacji i wyzysku 
upraw ianego przez białych kolonizatorów. 
Ruch em ancypacyjny krajów  kolonialnych, 
i zależnych rozpłom ienia się szeroko. 
Przynosi on wolność i praktyczne samo­
stanow ienie narodowe wczorajszych nie­
wolników. Lud pracujący dochodzi do gło­
su, upom ina się o swoje praw a, o praw o 
budow ania w swoich ojczystych k ra ­
jach — państw  wolnych, w których pano­
wać będzie nie przemoc, wyzysk i ucisk — 
lecz w  całej pełni realizow ana zasada 
społecznej sprawiedliwości.

Tym dążeniom ludzkości przeciw staw iają 
się m iędzynarodowe siły  zimnowojenne, 
którym  m arzy się przedłużenie panow ania 
wyzysku i ucisku. W ydawało się, że 
43-letni prezydent Kennedy obejm ując 
władzę w  USA w niesie jakąś odm ianę 
w układ stosunków międzynarodowych. 
Spotkanie Chruszczów—Kennedy, odbyte 
w Wiedniu, dało w praw dzie precyzję sta­
nowisk obu mężów stanu  w  zakresie n a j­
bardziej zasadniczych problem ów polity­
ki zagrań cznej, w śród których zagadnie­
nie niem ieckie <cwestia B erlina zachodnie­
go, zaw arcie pokoju z obu państw am i 
niem ieckim i stały się problem am i n a­
czelnymi. Bezpośrednio po tych rozmo­
wach zaczęły się niezliczone prowokacje 
wobec NRD, zakończone w ydaniem  przez 
suw erenne władze tej republiki zarządzeń, 
zabezpieczających spokój w  B erlinie de­
m okratycznym  i w  całej NRD. Zarządze­
nia te  okrzyczane zostały jako „wyzwa­
nie” rzucone Zachodowi. Szczególnie obu­
rzali się na to odwetowcy niemiecko-za- 
chodni, którzy przy okazji chcieli upiec 
swą m ilitarystyczną i rew izjonistyczną 
pieczeń. A denauer i jego m in ister S traus 
zaczęli m anew ry w  k ierunku  uzyskania od 
USA broni atomowej. Kennedy grzecz­
nie odmówił Adenauerowi. W ywołało to 
nową falę wściekłości u mściwego Ade- 
nauera. Ale złość złością. Mimo to boński 
m inister wojny udzielił am erykańskim  fa­
brykantom  zamówień zbrojeniowych na 
m iliard  dolarów. Odwetowa NRF kupuje 
pociski rakietow e i ciężkie bombowce. 
Na razie bez głowic nuklearnych i bomb 
atomowych. Tak w ielkiej sum y n ie zam ra­
ża się w  pociskach, które bez głowic nu ­
klearnych są bez wartości. W ynika z tego, 
że A denauer i jego odwetowe dowództwo 
Bundesw ehry liczą, że ostatecznie głowice 
te otrzym ają. I fa k t ten  wywołać musi 
powszechny niepokój.

W alka o pokój trw a i toczy się n a  całym 
świecie. Idea pokoju zdobywa coraz szer­
sze rzesze. Jest to zrozumiałe. W ojna — 
to zbrodnia i zniszczenie. Pokój do dobro­
byt i możliwość budow ania lepszego dziś 
i doskonalszego ju tra  d la  ludzi, którzy 
przecież są sobie — przynajm niej powinni 
być — b r a ć m i .

W stępujem y w  nowy 1962 rok 7 całą 
świadomością, że będzie to  rok niełatwy. 
Problem y przeciw staw ne dojrzew ają do 
rozstrzygnięć. Wierzyłby, że zostaną one 
rozwiązane w  sposób rozsądny, zgodny 
z in teresam i całej 'ludzkości, k tóra n a  ca­
łym świecie zanosi dzisiaj modły do N aj­
wyższego o pokój n a  Ziemi.

(O.)



O statnio coraz więcej ludzi in teresuje się ideologią naszego Kościoła. Coraz więcej 
przybywa do naszych szeregów księży rzym skokatolickich, którzy opuszczają stary 
Kościół. Duszpasterze ci, są w rożnym wieku. Są wśród nich tacy, którzy ukończyli 
czterdzieści i pięćdziesiąt lat życia, i tacy, którzy liczą dwadzieścia kilka. O czym to 
świadczy? O tym, że Kościół Polskokatolicki rośnie i rozw ija się, że jest z Nim Bóg. 
który prowadzi tych kapłanów przed polskie ołtarze.

W łaśnie w dniu 19 listopada 1961 r. w  kościele prokatedralnym  w W arszawie, przy 
ul. Szwoleżerów, odpraw ił Mszę św. prym icyjną ks. S tanisław  Kaczmarek, który kil­
ka miesięcy tem u przyjął święcenia kapłańskie z rąk  biskupa rzymskokatolickiego, 
a obecnie poprosił J. Em. Ks. B iskupa Prym asa Dr M. Rodego o przyjęcie w poczet 
kapłanów  polskokatolickich i został przyjęty na ostatn i rok studiów  w Chrześcijań­
skiej Akademii Teologicznej.

W uroczystości prym icyjnej wzięli udział: ks. int. dr A. Naumczyk, ks. kan. mgr J. 
Gabrysz, ks. kan. T. Gotówka, ks. red. mgr T. Gorgol. ks. S. Maciejczyk, klerycy 
i wierni.

Ks. Kaczm arek Mszę św. odprawi! w asyście ks. S. Maciejczyka, kleryków W. No- 
giecia, A. Brózdy i niższej asysty.

Podniosłe kazanie wygłosił ks. inf. d r A. Naumczyk. Ks. kan. T. Gotówka kierował 
chórem i uroczystość uśw ietnił śpiewem.

Po Mszy św. przemówi! Prym icjant i obecnym udzielił błogosławieństwa.

DWIE PRYMICJE Fot. J . K I  R U L IS Z M IL l

26.XI w kaplicy polskokatolickiej w W ar­
szawie, przy ul. Wilczej, odpraw ił Mszę św. 
prym icyjną ks. Stanisław  Maciejczyk, student 
IV roku Chrześcijańskiej Akademii Teolo­
gicznej.

Ks. M aciejczyk Mszę św. odpraw ił w asy­
ście ks. S. K aczm arka i kleryków: W. Nogiecia, 
A. Brózdy (ceremoniarza) i niższej asysty.

Słowo Boże po Ewangelii wygłosił ks. red. 
T. Gorgol.

Po Mszy św. przemówił P rym icjant, dzięku­
jąc przede wszystkim Bogu za to, że pozwolił 
mu dojść do kapłaństwa, tym  którzy dopo­
mogli mu w zrealizowaniu powołania, ks. re­
daktorow i za wygłoszenie kazania, kolegom i 
w iernym  za uczestniczenie w Mszy św., a na­
stępnie udzielił błogosławieństwa i rozdał pa­
m iątkowe obrazki.

M
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Spojrzysz w  dół. Będziesz m arzył —
jak idiota w  dw udziestej pierwsze) wiośnie życia.
Kiedyś skonasz z nadm iaru nieszczęść, z nadużycia.
A  ludzie powiedzą po latach:
Tak chciało życie.
P rzy  blizszym  poznaniu  i obcow aniu  z p isarzam i i d z ienn i­

k arzam i n im b  ich nadzw yczajności doszczętnie zgasi i ci w ie l­
cy mistrzoW Je słow a zstąp ili z P a rn asu , k iedy zobaczyłem  ich 
w  tea trze , kaw ia rn i, (och! — n ie  pow iem  gdzie jeszcze), na u li­
cach dużych m iast — ociera jących  się n iem al łokciam i o d ru ­
gich. sto jących  w kolejce po kubek  m leka  w b a rach  sam oob­
sługow ych.

Z czasem  am bicje  poetyck ie  zam ien iłem  na d z ienn ikarsk ie  
A le ch ę tn ie  w raca łem  do p isan ia  w ierszy. Do tych  w ierszy 
tchnących  m łodością, tę sk n o tą  za w ie lką  przygodą, do tych
o sło tach  i upałach , sm u tk ach  i nadzie jach , do opadających  li­
ści z d rzew  i w lokących  się dym ów  nad  sc ierm skam i do...

I często jeszcze teraz m i się zdarza, że:
W ychodzę z domu. Idę krętą ulicą.
Powracam. Zapom inam  czegoś...
Mozę zapominam, ze m am  być poetą...

TA-GOR

„ S A L A  M  A L E J  K U M ”
I dokończenie)

Znany nasz podróżnik Ferdynand Ossendowski opowiadał, jak 
spotkał się w Azji z dwoma tybetańskim i lamam i. Gdy ich po­
zdrowił po europejsku, to jak  na kom endę zaczęli się drapać 
w praw e ucho, w ystaw iając przy tym jak  najdłużej języki. 
W ten sposób w itali przybysza. Wyglądało to ogrom nie śmiesz­
nie, ale trzeba było zachować powagę, by nie urazić Tybetań- 
czyków.

*

Na wyspach Oceanii panują rozm aite formy pozdrowień, in ­
ne od azjatyckich czy afrykańskich. Na przykład na jednej 
z wysp chwycono podróżnika za nos i zaczęto gorliw ie drapać 
go po brzuchu. Na innej — wylano mu na głowę w iadro wody.
P r 7 v  ł a m ł i ' i c ”/ i F o h  1 1  n  ‘j  1 i f h  h \ ’ l n  f  n  n a  i i  u t  h a  r H  m  m  i I n  n n  m i  f o  n i  i i

U Papuasów -  mieszkańców Nowej Gwinei, wśród których 
trafia ja  się naw et i ludożercy — istnieją m niej sympatyczne 
formy powitania. Krajowiec pragnąc specjalnie uczcić jakiegoś 
gościa, rozciera swoją ślinę na jego obliczu.

Dlaczego to robi?
Ano, jvierzy w duchy, które według jego m niem ania, miesz­

kają w całym jego ciele, najlepsze zaś obrały sobie siedzibę 
w jego ustach. W raz ze śliną więc w ciera gościowi błogosła­
w ieństwo tych duchów.

O pokojowych zam iarach czerwonoskorego świadczyło to, iż 
chciał z przybyszem wypalić kalum et. czyli „fajkę pokoju”.
( zasami nawet gościowi dm uchał w ucho, pragnąc tchnąć w 
mego dobrego ducha, który w nim mieszka.

A wiecie, skąd pochodzi zwyczaj salutow ania, czyli oddaw a­
nia — jak to się u nas mówi — „honorów wojskowych”?

Otóż powstał on w Europie w czasach średniowiecznych, gdy 
rycerze walczyli okuci w zbroje I w hełm ach z przyłbicam i, 
które zasłaniały twarze przed ciosami. Pragnąc pokazać inne­
mu rycerzowi, że nie oczekują od niego nieprzyjaznych kro­
ków, odsłaniali przyłbicę. Gdy nie noszono już hełmów z przył­
bicami, tylko hełm y otw arte, nie zdejmowano ich przy powi- * 
taniu (były zbyt ciężkie), tylko dotykano palcami ich brzegów. 
Oto dzieje ukłonu wojskowego.

Zdejmowanie kapelusza pochodzi z 15 wieku, rozpowszech­
niło się jednak dopiero w 17 wieku.

*

Przy pow itaniu u niektórych ludów Wschodu całowano się 
na znak pokojowych zamiarów. Pocałowanie kogoś, komu się 
źle życzyło, było uw ażane za w ielką zbrodnię.

Większość ludów azjatyckich, Indianie am erykańscy i miesz­
kańcy Polinezji, pocałunków nie znają. W Japonii m atki nigdy 
nie całują dzieci, a do n iedaw na filmy europejskie czy am ery­
kańskie ze scenami pocałunków były zabronione.

*

Powitaniu towarzyszy często wypowiadanie różnych formuł. 
Grecy starożytni np. w itali się słowem c h a j r e, czyli „raduj 
się". Rzymianie mówili a  v e, czyli „bądź miie widziany".
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patronowie, klorych im iona nosimy, patronow ie danych miasi, 
kościołów, ziem i krajów , instytucji czy zawodów. Patronowie 
nasi w niebie są dia nas jakby am basadoram i na dworze nie­
bieskim i przed tronem  Bożym. My zaś, jako ich czciciele, w 
różnoraki sposób staram y się okazać im wdzięczność i miłość 
za opiekę, jaką nas darzą. Nosimy więc ich imiona, obchodzi­
my ich święta, rtfbimy sobie i czcimy ich w izerunki, czytamy 
ich żywoty, stawiam y im kościoły, kaplice, ołtarze oraz czci­
my wszelkie po nich pam iątki, tzw. relikwie.

Tajem nica o „Świętym obcowaniu” odsłania nam jeszcze jed­
ną prawTdę, a mianowicie, że święci członkowie Kościoła po 
opuszczeniu tej ziemi są nadal członkami Kościoła, nie tracą 
praw  członkostwa, ale w łaśnie sami, osiągnąwszy już zbawie­
nie, s ta ra ją  się wszelkimi sposobami pomagać nam i duszom 
w czyśćcu w osiągnięciu nieba. Istn ie je więc jakby wyścig, kto 
więcej da niebu świętych.

Nasz Kościół Polskokatolicki jako główny swój cel po­
stawił sobie za zadanie, by przez głoszenie praw dziw ej nauki 
Jezusa Chrystusa, szafowanie Jego sakram entów  św. jak n a j­
więcej Polaków zaprowadzić do nieba, by niebo Polakam i za­
ludnić, by cala Polska była w niebie u Boga, przeobraziła się 
w  „Kościół trium fujący’'. W tym zadaniu Kościoła Polskokato- 
Iickiego pomaga bardzo nasza prasa katolicka, a szczególnie 
tygodnik „Rodzina”, który powinieneś sam zaprenum erow ać 
sobie i innym go polecać, a przez to pomożesz Kościołowi zba­
wiać dusze polskie, staniesz się przez to cichym m isjonarzem  
Bożym. Ks. E. K,

dala sit; z  k ilkud z iesięc iu  lub n a ­
wet k ilk u se t g lin ianych  tab liczek , 
k tó re  by ły  num ero w an e , ja k  dzi­
siejsze s tro n ice  k siążek  i ustaw io­
n e  obok sieb ie  n a  po lkach .

B iblio teka, k tó rą  odnaleziono wr 
N iniw ie. zaw iara la  około trzydzie­
stu  tysięcy  tab liczek  g lin ianych , 
n a  k tó ry c h  o p isane  byJy n ie  ty l­
ko b o h a te rsk ie  czyny k ró la  i je ­
go w ojow ników , a le  rów nież  sta­
re  legendy i  w ierzen ia .

T abliczkę gLinianą p o k ry tą  pis­
m em  klinow ym , jak  rów nież  p i­
sarzy a sy ry jsk ic h  p rzy  p racy  -  
m ożecie obejrzeć n a  p ierw szej 
stron ie.

KSIĄŻKI -  WSTĘGI

W s ta ro ży tn y m  Egipcie k siążk i 
m iały k sz ta łt długiej w stęgi naw i­
n ię te j n a  dw ie pałeczki. C zytający 
tak ą  książkę odw ijał w stęgę z jed ­
n e j pałeczk i i w m iarę  czy tan ia  
naw ija! ją  n a  d rugą.

A z  czego by ła  z rob iona  ta  dziw ­
na w stęga?

Oczywiście, że  n ie  z  glinyS N ad 
brzegam i N ilu ro śn ie  ro ś lin a  po­
dobna do trzc iny . N azyw a się p a ­
p irus. B yła ona bardzo cen iona
przez s ta ro ży tn y ch  E gipcjan, gdyż 
m ieli z n ie j liczne korzyści. Moż­
n a  ją  było jest-, p ić je j sok , a  n a ­
w et służy ła  do budow y łodzi. Z
te j ro ślin y  sprządzano  rów nież
książk i egipskie . Dzielono łodygę 
p ap iru sa  na cienkie paski, k tó re  
uastepn ie  sk le ja n o  tak , że po­
w staw ały  z  n ich  k a rtk i K artk i
p raso w an o  pod ciężarkiem , suszo­
n o  na słońcu i w ygładzano koś­

cią. W ten  sposób przygotow ane 
k a r tk i sk le jan o  w długie w stęgi, 
na k tó ry ch  p isano  a tram en tem  
zrob ionym  z sadzy rozm ieszane j w 
w odzie. K siązk i-w stęg i liczy ły  sto 
i w ięcej m etró w  długości, p rzy ­
p om inały  zw in ię te  ro lk i pap ieru  
lub m ap y  n aw in ię te  na  rolki.

Do p isa n ia  na  p a p iru s ie  u żyw a­
no w Egipcie trzc in y . W ycinano 
z n ie j k aw ałek  długości dzisiej­
szego ołów ka, jed en  kon iec  ści­
nano  ukośn ie , a  n as tęp n ie  rozci­
nan o  go, podobnie ja k  dzisiejszą 
stalówrkę.

P a p iru s  p ap iru so w i n ie  był ró w ­
ny. W yrab iano  w iele  gatunków . 
N ajlepszy p ap irus spo rządzano  z 
sam ego rd zen ia  łodygi. B ył on n a ­
zyw any  p rzez  E gipcjan  pap iru sem  
św iętym , gdyz p isa n o  n a  n im  
księg i p rzeznaczone dla św ią tyń .



JAK SIĘ 
N O W

I kilka godzin zegary 
wybiją godzinę dwu-

^ nastą. Zacznie się 
nowy 1962 rok. Tak 
się utarło, że wraz z 
wybiciem zegara w 

tej uroczystej chwili wszystkim 
nam  w ydaje się. że następuje 
coś niezwykłego, coś przełomo­
wego w naszym życiu.

Nie wszyscy zapewne wiedzą, 
że wraz z wybiciem zegara poza 
Europą ludy innych kontynentów  
bądź też obchodziły już nowy 
rok. bądź też obchodzić go do­
piero będą. Jak  to się dzieje, że 
nowy rok nie odwiedza wszyst­
kich o jednakow ej porze i jed­
nakowej godzinie? Na przykład 
w Japonii będzie już poranek 
pierwszego stycznia...

Dlaczego więc zachodzą owe 
dziwne przem iany nierówno­
miernie. jakby nam się w ydaw a­
ło? Faktem  jest, że gdy 31 
grudnia w Europie środkowej 
będzie północ. Ziemia znajdzie 
się w pobliżu miejsca, w którym  
była przed rokiem. W ydawałoby 
się, że wszystko winno być na 
swoim miejscu i nie byłoby 
owego sylwestrowego „chaosu”. 
Przyczyną tego jest fakt. że ów 
sylwestrowy „chaos" powstał je­
dynie dzięki pewnej umowie, ja ­
ka zaistniała między ludźmi, a 
owa umowa udokum entowana

URODZIŁ  
Y R O K

została wprowadzeniem kalen­
darza, który stworzyliśmy sami.

Bardzo, bardzo daw no temu 
czas został podzielony na dni. 
tygodnie, miesiące i lata. Stwo­
rzono też i kalendarz, który był­
by odpowiedni do naszych co­
dziennych potrzeb. Trudno dziś 
powiedzieć, kto i kiedy dokonał 
owego wynalazku. N ajpraw do­
podobniej jest on wytworem in­
tensywnych prac wielu pokoleń 
i licznych uczonych. Człowiek 
od dłuższego czasu obserwował 
zjaw iska przyrody i dostosował 
do nich swe czynności. Nie w ie­
dziano jeszcze wówczas o obro­
cie Ziemi dookoła Słońca, ani też 
dookoła swej osi, natom iast ła t­
wo było zauważyć kolejne zm ia­
ny dnia i nocy. I tak  się zaczęła 
m iara czasu. Po prostu położe­
nie Słońca na niebie regulowało 
codzienne zajęcia człowieka. U 
różnych ludów różnie oznaczano 
dobę. Na przykład u Babiloń- 
czyków i Persów następna doba 
zaczynała się o wschodzie Słoń­
ca. u Żydów natom iast z chwilą 
zachodu Słońca. Europejczycy 
w zorują się na starożytnym  
Egipcie.

Ciągłe obserwowanie zjawisk 
przyrody w konsekwencji spra­
wiło, że ludy pierw otne na pod­
staw ie systematycznego ukazy­
wania się faz Księżyca nazwały

siedem wschodów i zachodów 
słońca tygodniem, a przeciąg 
czasu. zaw ierający wszystkie 
cztery odmiany Księżyca od jed­
nego nowiu do następnego — 
miesiącem. Tak więc powstał w 
czasach pierw otnych pierwszy, 
w praw dzie jeszcze bardzo pry­
m itywny, kalendarz.

N astępnie powstał kalendarz 
słoneczny. Opracowany on został 
również przez ludy pierw otne w 
równie prym ityw ny sposób jak 
i podział na tygodnie, miesiące 
i lata. Zauważono bowiem, że 
słońce przesuwa się stale na nie­
bie pomiędzy gwiazdami wzdłuż 
wielkiego koła zwanego eklipty- 
ką. Ten pozorny ruch Słońca, spo­
wodowany ruchem  Ziemi, pozwo­
lił na stworzenie kalendarza 
słonecznego. Rok wyobrażano so­
bie w takim  kalendarzu jako 
przeciąg czasu, w którym  Słońce 
okrąża całe niebo, okrążenie ta ­
kie trw ało  365 dni, a nie 354. 
jak wyliczał kalendarz księżyco­
wy. Stąd też astronom owie sta ­
rożytni mieli wiele kłopotu z 
dokładnym  określeniem  czasu 
trw an ia  poszczególnych zjawisk, 
a co za tym  idzie, opracowania 
prawidłowego kalendarza. P rze­
noszenie nowego roku na coraz 
to inną porę dnia nie byłoby 
zbyt wygodne. Wobec tego Ba- 
bilończycy, którzy posługiwali 
się kalendarzem  księżycowym, 
gdy stw ierdzili konflikt ze sta­
nem  Słońca na niebie, dodawali 
lub odrzucali jeden miesiąc. 
Egipcjanie natom iast najwcześ­
niej stworzyli kalendarz oparty 
na ruchach Słońca. Grecy, którzy 
początkowo posługiwali się ka­

lendarzem  księżycowym, ulep­
szali go powoli. Nasz kalendarz 
wywodzi swój ród od starożyt­
nego Rzymu, nie znaczy jednak, 
że daw ny kalendarz rzymski był 
doskonały. Jak  głosi starożytna 
historia, Rzymianie mieli kalen­
darz w okropnym nieładzie. Ro­
bili to celowo, tak  jak celowo 
skracali lub przedłużali rok, by 
w ten sposób wpłynąć na zm ia­
nę rządzących, którzy obejmo­
wali w ładzę w dniu 1 marca. 
Trzeba wiedzieć, że 1 m arca 
uważano w Rzymie za początek 
roku.

Rzymianie bardzo często po­
praw iali i uzupełniali swoj k a ­
lendarz, aż w końcu po wielu 
latach kalendarz nabrał jakichś 
naturalnych form  przynajm niej 
przybliżonych i stał się wyrocz­
nią dla innych ludów. Między 
innym i i dla nas. Nie należy za­
pominać, że Rzymianie przyjęli 
w końcu egipski rok kalendarzo­
wy. Reformy kalendarza dokonał 
Cezar, który w Egipcie zapoznał 
się z kalendarzem  słonecznym.

Kalendarz, którym  my się po­
sługujem y uchodzi za n a jb ar­
dziej idealny, to znaczy, ideal­
nie sharm onizowany jest rok z 
dobą. Mimo to posiada całą m a­
sę wad, między innym i istnie­
ją  w nim  aż cztery rodzaje m ie­
sięcy: jedne z nich m ają 30 dni. 
a inne 31, a luty 28 i 29. Polscy 
astronom owie już przed rokiem 
1939 podn ieśli' krzyk, że coś tu 
jest nie w  porządku i należało­
by przeprowadzić pewną refor­
mę. Niestety rok 1939 przeciął 
zam ierzenia polskich astrono­
mów. z , m a r s K i

P ANI M arcinkowska szła coraz szybciej 
i coraz w yżej zapinała kołnierz pod szy­
ją. Zacinał śnieg z deszczem i w iał zim ­

ny, przenikliw y wiatr.
— Ironia — m ów iła do siebie. — Mnie starej, 

która w łaściw ie już nic w  życiu n ie ma do 
zrobienia, życzyć szczęśliw ego Nowego Roku. 
Absurd.

— M ijały ją tłumy m iejskie, setki twarzy 
wesołych i sm utnych, a jej w ciąż brzmiały 
w uszach słow a p. Dorskiej, kierowniczki 
MHD, której niegdyś była nauczycielką, ona, 
dziś em erytowana staruszka.

Pewno, pewno, dla n iej młodej to takie ży- • 
czenia, ale ja... Szła żywo ulicą. Do głow y ci­
snął się naw al skojarzeń. Rok... teraz sen, sen 
roślin i zwierząt, a potem  na w iosnę to sta- 
lone tętno budzenia się, rw ania do życia, pęcz­
nienia m łodych pąków, rozrzutność bajeczna 
kwiecia... szalony rozgwar ptactwa, potem lalo  
dyszące żartem i znów  jesień, gdzie zam iera to, 
co się przed chw ilą poczęło. Jedno na sto prze­
trwa, by dalej gatunek utrzymać.

M iarowym, dziarskim krokiem m inął ją 
młody oficer, niosąc w ręku duże pudełko cu­
kierków. Mimo w oli wzrok poszedł za nim. Na 
skrzyżowaniu ulic A lei Jerozolim skich i Mar­
szałkow skiej stal człow iek bezradnie oglądając 
się po pustoszejącej już ulicy. Pew nie n iew i­
domy. Spieszący się młody oficer przystanął 
przy nim, delikatnie ujął go pod rękę, pochw y­
cił ciężki kosz — pytając: „dokąd"?

— Na Hożą!
— Ja was tam przeprowadzę.
Rozjaśniła się uśm iechem  twarz starca.
Staruszka zatrzym ała się chw ilę zdumiona.

Coś ciepłego rozlało się w  jej sercu, coś paliło 
pod powieką. Zielonkawy mundur był już da­
leko, a ona stukając coraz głośniej laską szla 
dalej.

Więc bywa i tak, byw a tak... — plątało się 
po głow ie. Skręciła w boczne ulice. Śnieg prze­
stał padać. B iały śnieg cudownie skrzył się na 
dachach domów.

Minął ją wózek w iozący młodą dziew czy-

SZCZĘŚLIWEGO 

NOWEGO ROM
nę — kalekę bez nóg. Naprzeciw szła zapatrzo­
na w siebie młoda para. Ona m iłośnie tuliła  
do siebie pęczek cieplarnianych fiołków. Gdy 
zetknęli się z wózkiem , ona, spojrzawszy na 
wózek, zatrzym ała się i po zaledw ie dostrze­
galnym  w ahaniu położyła bukiecik fiołków  na 
kolanach m łodej dziew czyny, m ówiąc serdecz­
nie: — Szczęśliw ego Nowego Roku. — A ka­
leka, uśm iechając się radośnie, odwznajem nila  
życzenia: N awzajem . I wam.

— Coś niebyw ałego! D ziew czyna na wózku

uśm iechnęła się teraz dziw nie słonecznie i bez­
trosko.

— Dlaczego te okulary tak mi się pocą? — 
m ów i do siebie siw a pani i szybkim  ruchem  
ociera również w ilgotne oczy.

Wreszcie znalazła się w  domu. Pow itał ją 
rozradowany świergot wnuczki, co już się nie  
mogła doczekać babci i teraz stojąc przy jej 
fotelu grzeje zziębnięte ręce i coś opowiada.

A babuni w zm ęczonej przechadzką głow ie  
snują się św ieże obrazy, w staje poczucie peł­
ne spokoju, że i dla niej starej, jak i dla 
w szystkich ludzi, może ten N owy Rok być 
szczęśliw y — byle w  nim  było jak najwięcej... 
przełam anych z bliźnim i chlebów... uśm iechów  
rozdawanych wśród w łasnego cierpienia... kró­
lew sko rozrzutnego dawania serca.



I Z N Ó W  
U P Ł Y N Ą Ł  

ROK. . .

D UCHOWY i m aterialny dorobek Kościo­
ła Polskokatolickiego ma sw oją wymo­
wę. Rok 1961 byl bogaty w uroczysto­

ści kościelne. Byl to rok pracy twórczej i m i­
syjnej. Poświęciliśmy nowe kościoły, posze­
rzyliśmy szeregi wyznawców. Wyznawcy go­
rąco m anifestowali swoje przywiązanie do Ko­
ścioła, Jego Zwierzchnika i swoich duszpaste­

rzy. M odlitwą i pieśnią wielbili Boga w ojczy­
stym  języku.

Podajem y tylko kilka zaledwie fragm entów 
z życia Kościoła.

24 lutego 1961 r. Ks. Biskup Ordynariusz do­
konał instalacji K apituły Biskupiej. W uro­
czystościach wziął udział J. Em. Ks. A rcybi­
skup Tymoteusz, zw ierzchnik Kościoła Praw o­
sławnego w Polsce, ks. prof. d r W. Niemczyk — 
rek tor ChAT, ks. prof. dr K. W olfran -  pro­
rektor ChAT.

8 m arca Ks. Biskup Ordynariusz dokonał 
adm inistracyjnego podziału Kościoła i erygo­
w ał: 1) archidiecezję warszawską, 2) diecezję 
wrocławską.

23 m arca Ks. Biskup O rdynariusz zam iano­
wał infułatem  K apituły Biskupiej oraz w ika­
riuszem generalnym  nowo erygowanej diecezji 
wrocławskiej ks. dziek. J. Osmólskiego.

18 czerwca ukazał się jubileuszowy num er 
„Rodziny", katolickiego tygodnika ilustrow a­
nego.

W czerwcu odbyła się w Pradze pokojowa 
konferencja przedstaw icieli wszystkich chrze­
ścijańskich w yznań całego świata. Kościół 
Polskokatolicki reprezentow ali: J. E. Ks. Bp

Dr M. Rode, Ks. Dr A. Naumczyk, Ks. Dr 
E. Bałakier.

21—24 sierpnia odbyły się rekolekcje i zjazd 
duchowieństwa Kościoła Polskokatolickiego w 
gmachu ChAT.

17 września J. E. Ks. Bp Dr M. Rode, Or­
dynariusz Kościoła Polskokatolickiego, ogłosi! 
nowy podział adm inistracyjny Kościoła. Obok 
istniejącej już diecezji w rocławskiej i archi­
diecezji w arszawskiej Ksiądz Biskup erygował 
nową diecezję w Krakowie, a ks. E. N arbutto- 
wicza, dotychczasowego redaktora naczelnego 
„Rodziny", zamianował wikariuszem  general­
nym diecezji krakow skiej i infułatem  honoro­
wym, ks. dr. A. Naumczyka — wikariuszem  ge­
neralnym  archidiecezji w arszaw skiej i infuła­
tem rzeczywistym, p. mgr. M. Tatom ira — szam- 
belanem K apituły Biskupiej. (Całość spraw 
związanych z tygodnikiem „Rodzina" przejął 
ks. red. X. Gorgol).

20 września w yjechał na Kongres Episkopa­
tu Kościołów Starokatolickich w Haarlemie 
Ks. Bp Dr M. Rode. Powrót nastąpił 30 w rze­
śnia.

W dniu 9.XI odbyła się kolejna sesja Rady 
Kościoła.

13 listopada wyjechał do New Delhi J. Em. 
Ks. Biskup — Prym as Dr M. Rode na III 
zgromadzenie Światowej Konferencji Kościo­
łów Chrześcijańskich. Biskup — Prym as po­
wrócił do k ra ju  10 grudnia.
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„R O D ZIN A ", jak  zresz tą  k a żd y  ty g o d n ik , 

ma w ielu czy te ln ik ó w . Do R edakcji n a p ły ­

w ają listy. R óżne listy. K ra jcw e  i z a g ra n ic z ­

ne. P isane p rz e z  in te lig e n ta  i ręką  o d  p łu ­

ga. Są w śród  nich listy c ie k a w e  i p o g o d n e ,  

w których  czy te ln icy  p iszą, że  na „R o d zi­

n ę"  cze k a ją  jak na d ro g ie g o  p rzy jac ie la . 

Są je d n a k  i tak ie , p rzy  p isa n iu  k tó rych  p ió -  

fo w ja d z ie  m aczan o , których au to rzy  za ­

c ie trz e w ia ją  się  jak  na b a z a rz e  i szarżu ją  

m iło ść , k tóra syczy. P rz y ch o d zą  listy p o d ­

p isa n e  p e łn y m  nazw iskiem  i ano n im y . Przy­

c h o d z ą  listy... Z resz tą  sp ó jrz c ie  —  o to  kil­

ka z fej w ielk iej liczby, k tó re  n a p ły n ę ły  d o  

R edakcji...
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NASZA SZOPKA RODZINNA
STARY ROK z dużą, siw ą b ro d ą  k łan ia  się publicz­

ności i m ówi do  N ow ego R oku. k tó ry  leży  w ko­
łysce.

Ja  odchodzę, ale oni 
pozostają, N ow y Roku.
Tak ja k  m nie i Tobie rów nież 
do trzym yw ać będą k roku .
Oto oni, już tu  w chodzą...
Ż egnaj Synu, i# uciekam .
W krótce znow u się spo tkam y, 
tam  w m in ionych  la tach , w iekach...
SPEKULANT w nosi na scenę buteleczkę z czer­

woną k a rtk ą  i zaspokoiw szy  p ierw sze pragn ien ie , 
zw ierza się:

W m agazyn ie  m iałem  sporo 
m ąk i stęch łe j, robaczyw ej. <
Ja k  ją  sp rzedać?  — rozm yślałem  
p rzy  k u fe lk u  z m ałym  piw em .
Piw o -  niczym  błę>dny ognik  
po m anow cach m yśli wodzi...
Gdy spożyłem  ćw iartkę  czystej 
pom ysł szybko się narodził. 
Pow iedziałem  sw ej sąsiadce 
(oczywiście w  ta jem nicy ), 
że nocam i w ielk ie w o jska  
m aszeru ją  ku  g ran icy .
A n a z a ju trz  przez m iasteczko  
w u p iększen ia  liczne stro jn a , 
gnała  w ichrem  straszna  p lo tka: 
„B ędzie w ojna, będzie w o jn a“ .
Ech, in te res szedł ja k  n igdy... 
Sklepy op różn ia ły  składy.
Moi^ stęch łą  m ąkę z zyskiem  
sprzedaw ało  się... spod lady.
Znow u siedzę nad  ćw iarteczką  
i rozm yślam : w  jak ie  jeszcze 
łatw ow ierność lu dzką chw ycić 
(zło todajne dla m nie) -  kleszcze. 
Może cu,d na  sośnie dużej 
w dzień T rzech K róli sp reparow ać 
i „ ig ie łk i“ z n iej naiw nym  
po pięć zło tych  odstępow ać?
Może p lo tkę  o najeździe  
stw orów  z M arsa puścić w obieg?... 
CHÓR za sceną:
W szystko je s t dla. n iego dobre, 
co usadza go p rzy  żłobie... 
OBERWANIEC w kracza na scenę 

głosem  zaw odzi:
płaczliw ym

Czekam  na niego, ach w yznam  to szczerze, 
z nadzie ją , w  se rcu  i z trw ogą, 
lecz w ierzę w T otka. Mnie n aw et katusze 
zrazić do niego nie mogą.
W jego k upony  trzy  czw arte zarobków  
system atyczn ie  lokuje.
T rudzie  w ytrw ały , być m oże w  tym  roku 
nareszcie  m i zow ocujesz.
W dom u, có p raw da, i dzieci, i żona 
z głodu i chłodu wciąż płaczą, 
lecz wobec wizj4 w ygran ia  m iliona 
ich łzy n ic  d la m nie nie znaczą.
Już  w k ró tce  w ygram . P recz  pó jd ą  niedole,
radość  do dom u zaw ita,
dzieci codziennie m ieć będą na stole
jad ła  w szelkiego do sy ta .
żona już  w ięcej n ie  będzie gdera ła :
„T y  .durniu z m ózgiem  poczw ary,
pierw sza bym  g arn ek  na łb ie tw ym  strzask a ła ,
gdybym  nie bała się k a ry .“
CHOr  za scena:
Ja k  uratow rać człowieka, 
ieśli w zięła go ochota 
w p a try w an ia  się w m iraże  
i czekania na  ...G odota?
PIJA K  wtacza się na scenę i przezw yciężyw szy 

napad czkaw ki, ośw iadcza:
Moi panow ie, m ów ię szczerze: 
życie bez ćw iartk i n ic  nie znaczy, 
je s t ty lk o  b ańką w ypełnioną 
cocktailem  n u d j i rozpaczy.
W ódka ma w sob ie  m oc m agiczną.

Pójdźcie, o cy fry , pó jdźcie w szystk ie  razem , 
szósteczką na m ój ku p o n ik  
i przed M am ony dygnąw 'szy obrazem  
przyn ieśc ie  dJa m nie m ilionik.

R ozprasza n iem oc, zniechęcenie, 
zrzuca  z  człow ieka w szelkie pę ta , 
k tó re  włożyło nań ... sum ienie.
U jrzysz na p rzy k ład  na  ulicy 
gębę, co raz i tw oje oko.
Szast, p ra st ku łak iem  — gęba pada , 
a  ty  ją  jeszcze łup , łup — nogą.
Ech, po ćw iarteczce, jakżesz św ie tn ie 
w ładasz łaciną polską, bracie.
N ajw iększe jed n ak  m ożliw ości 
sto ją  p rzed  to b ą  w w łasnej chacie. 
Rządzisz ro d z in ą  ja k b y  w  ciebie 
w stąp iło  diabłów  dw ieście, trzy sta ... 
U czniam i tw ym i być by m ogli 
F ranco, T ru jillo  i B a tysta  
CHOr  za sceną:
B iada tem u, b iada, b iada
k to  do m yszek  b iałych  zm ierza.
Chyba od n ich  straszn ie jszego  
w  całym  św ięcie n ie  m a  zw ierza. 
ROZRABIACZ w pada do szopki i woła: 
Pow iem  słów k ilk a  o fabryce , 
w  k tó re j p racu ję  od pół roku ,
Zle, tow arzysze, źle się  (dzieje 
w  fab ryce  te j n a  każdym  k roku .
P lan  roczny, ow szem , w ykonano 
w aso rty m en cie  i w  ilości, 
a le  cóż z tego, kiedy w  p rasie  
nie było o ty m  w iadom ości.
Toż to sabotaż ideow y.
W'idzę w  ty m  łap y  w rażej zgrai, 
bo dobry  Polak , m oi drodzy, 
n igdy  sukcesu  n ie  zatai.
A z m arn o traw stw em  istn a  heca. 
W czoraj znalazłem  w  ub ik ac ji 
k aw ałek  czystej, zm iętej k a rtk i.
Kto ją  tam  rzucił?  Z jak ie j rac ji?
O, rac ji stan u  w ty m  n ie  było.
W k ra ju  p ap ie ru  je s t  niew iele 
a tu się niszczy czysty’ p ap ier

nła w stę tnych , aż w styd  m ów ić, celów.
H igiena p racy  też naw ala.
W ybudow ano w praw dzie łaźnię, 
w en ty la to ry  też zrobiono, 
a le  gdy św iatło  czasem zgaśnie, 
w^edy fab ry k ę  źle oświeca 
na h ań b ę  czasów' naszych  -  świeca.
Dość je,dnak tego w y liczan ia  
po tw ornych  błędów  i w ypaczeń.
Należy w innych  zdem askow ać.
W fab ryce  m usi być inaczej.
Nie chcę żle m ówić o dy rek torze , 
broń Boże,
ale gdy dobro sp raw y  w ym aga, 
w tedy m ilczenie je s t  karygodne...
Ten nasz d y rek to r, to syn... kułaka.
Co p raw da jeszcze p rzed  p ierw szą  w ojną 
u trac ił sw oją k u łacką  ziem ię, 
lecz bardzo długo w  psych ice  ludzkiej 
tkw i ze sk u tk a m i z iem iańsk ie  brzem ię.
K ilka la t tem u w czasie pochodu 
p row okacy jny  w ydałem  okrzyk , 
by się p rzek o n ać  k to  czci Jednostkę .
Klnę się na sw oją cio tkę n ieboszezkę, 
że nasz d y re k to r  p ierw szy  b ił b raw a 
(dziś m nie to  jeszcze w strę tem  napaw a).
W ielki dygnitarz , choć w yśm ienicie , 
to jaśn ie  państw o sw oje uk ry w a: 
jad a  w  stołów ce, m ieszka sk ro m n iu tk o  
i sam ochodu rzadko  używ a...
Łotr, z robo tn icą  chce się ożenić 
dla ciem nych  sp raw ek  i m achinacją, 
no i w ogóle, to dzierżym orda, 
w róg socjalizm u i dem okracji...
Tak, tow arzysze, w fabryce naszej 
now y po rząd ek  w prow adzić pora...
CHÓR za sceną:
Kogo z fab ry k i w yrzucić trzeb a : 
k ry ty k a  tego, czy d y rek to ra?
Osądźcie sam i d rodzy widzow ie 
Chór n a  ten  tem a t n ic  już  n ie  powie.
Nowy Rok podnosi się z ko łysk i i robi uw agę:
Ależ b a la s t o trzym ałem
po m ym  ojcu, po m ych dziadach...
Co tu  zrobić z tym  ciężarem ?
Nie m artw ić  się? Nie w ypada.
NOWY ROK nam yśla się chw ilę, potem  bierze 

m iotłę i zw raca się do publiczności:
W im ię d obra  publicznego, 
k to z was mili m oi m oże 
niech h a ła s trę  tę ze sceny 
pow ym iatać mi pom oże.

N ap isa ł: JERZY ALEKSANDER 
Ilu strow ał: B. EINEBERG I



POLSKA 
KOLĘDA

a yba żadne inne  św ięta  chrześci­
jań sk ie  nie łączą bardziej ludzi, nie 
zb liża ją  ich do siebie w ięcej, niż 
św ię ta  Bożego N arodzenia. Cały św ia t rado ­

śnie obchodzi pam ią tk ę  N arodzen ia  Syna Bo­
żego, Jezusa  C hrystusa. W szyscy ludzie staraj.} 
się godnie uczcić tę  rocznicę, każdy człow iek 
pragn ie  szczerze pow itać Bożą Dziecinę. W iele 
jes t w yznań  n a  św iecie, różnym i drogam i czło­
w iek podąża do Boga, szuka Go i często b łą ­
dzi w  k rę ty m  lab irync ie  ścieżek. S ta je  się w te­
dy zagubionym  pielgrzym em , k tó ry  sto jąc  na 
rozs ta jach  dróg nie w ie, k tó ra  z n ich jest 
p raw dziw a. I m y dok ładn ie  nie w iem y... W ie­
m y jednak , że Ten, o k tó rym  starozakonn i 
prorocy  m ów ili, Ten, k tó rego  Bóg obiecał — 
przyszedł i był z nam i. „P an  zstąp ił z n ieba!‘\  
„Bóg - Człow iek z P an n y  czystej... nam  się n a ­
rodził!" — tak  w ierzym y m y — katolicy . J e ­
dnak  są ludzie, k tórzy  inaczej p a trzą  na św iat, 
ich spo jrzen ie  na B ożonarodzeniow e św ięta 
je s t odm ienne, różne od naszego, są to dla nich 
ty lko  dni w olne od pracy. A le i jedn i, i d ru ­
dzy, oni i m y — w szyscy przeżyw am y radosny

n astró j św iąteczny, zasiadam y do w igilijnego 
stołu, łam iem y się op łatk iem , sk ładam y sobie 
życzenia i w reszcie p rzy  ośw ietlonej choince 
śpiew am y polskie kolędy.

O, w łaśn ie  po lsk ie  kolędy...
„W śród nocnej ciszy", „Bóg się rodzi", „L u­

lajże, Jezun iu" — to pieśni kościelne o Bożym 
N arodzeniu , k tó re  obejm ujem y jednym  m ia­
nem : kolędy. Za n a js ta rszą  kolędę po lską u w a­
ża się kolędę pochodzącą z XV w ieku (dokład­
n ie  z roku  1424).

Zaczyna się ona od słów :

„Zdrów bądź, Królu Anielski, 
k ’nam na świat w ciele przyszły  
Tyś zaiste Bóg skryty  

w święte, czyste ciało wlity..."

M elodii tej kolędy n ie  znam y.
Inna, rów nież z XV w ieku pochodząca, ko­

lęda polska, zaw iera  w sw ojej treśc i nieco w ię­
cej uczuć i radości z pow odu narodzenia  się 
Syna Bożego.

O to je j początkow e w iersze:

„Stała się rzecz dziwna,
Panna Syna porodziła, 
w jaślach położyła, 
żadnej boleści nie miała.

W iek XV pozostaw ił je s* '’?". trzy  inne  ko lę­
dy. W iek następny  przyniósł ich znacznie w ię­
cej. Jed n ak  ty lko  jed n ą  dzisiaj znam y spośród 
nich, m ianow icie: „Arciot pasterzom  m ów ił: 
C hrystus się w am  narodził..."

Je s t to w ięc n a js ta rsza  kolęda spośród tych, 
jak ie  dzisiaj śpiew am y. W ieki następne, a

zw łaszcza w iek XVII i X V III — to okres peł­
nego rozkw itu  kolędy, n ie jako  złoty w iek ko­
lędy polskiej. Dużą ro lę odegrały  tu  zakony 
franciszkańsk ie , a to przez organ izow an ie  j a ­
sełek. Podczas tych przedstaw ień  śpiew ano 
w iele kolęd, k tó re  i dziś cieszą się p o p u la r­
nością. Dość w ym ienić p iękną kolędę „Bóg się 
rodzi, moc tru ch le je"  F ranc iszka  K arp iń sk ie ­
go. Jan  Żabczyc w ydał w  1630 r. „Sym fonie 
A n ielsk ie”. Je s t to zb iór kolęd, spośród k tó ­
rych w iele i dziś je s t znanych, jak  „Przy onej 
górze", „A w czora z w ieczora", a zw łaszcza 
„P rzybieżeli do B etle jem  pasterze".

W reszcie w czasach już bardzie j nam  b li­
skich p o jaw ia ją  się now e kolędy, a w śród  
nich: „M ędrcy św ia ta  m onarchow ie" oraz  „L u­
lajże, Jezun iu". A u to rem  te j o sta tn ie j je s t F ry ­
deryk  Chopin. P rzebyw ając  w  roku 1830 w P a ­
ryżu, w ielk i ten  kom pozytor traw io n y  tęskno­
tą za Po lską „odnalazł w niej cząstkę dalek iej 
O jczyzny". P isał w tedy  w jednym  z listów  do 
k ra ju : „W szystkie obiady, w ieczory, koncerty , 
tańce , k tórych  m am  po uszy, nudzą  m nie. 
W salonie  uda ję  spokojnego, a w róciw szy do 
dom u, p io runu ję  na fo rtep ian ie" .

M ickiew icz p isał: „Ż aden podobno n aród  nie 
m oże się pochlubić tak im  zbiorem , jak  kan- 
tyczki polskie. Z biór ten  jes t w ażny d la  h i­
sto rii i poezji narodow ej".

Po lsk ie  św ięta  Bożego N arodzen ia  są p rze­
bogate w  stare , p iękne trad y c je  narodow e i 
n igdzie chyba nie są ta k  serdeczne ja k  u nas.

A p iękno  i p ro s to ta  po lskiej kolędy n a jlep ie j 
św iadczy o re lig ijnych  uczuciach naszego na­
rodu.

Ks. E. ELEROWSKI

Wierzenia i legendy świąteczne
w różnych krajach

Co kraj to  obyczaj — m ów i stare przysłow ie. Można je  zastosow ać  
także 1 do zw yczajów  zw iązanych ze  św iętam i Bożego Narodzenia, 
Które w  różnych krajach są różne.

Np. przepow iednie dotyczące pogody, ustalane w  Polsce n a  pod­
staw ie pogody w  ciągu dwunastu dni, począwszy od 1 dnia św iąt
— w e Francji wyglądają na w siach nieco odm iennie. Bierze się tam  
IZ cebul, z  k tórych każda oznacza inny m iesiąc, i układa w  jednym  
szeregu, posypując każdą szczyptą soli. Tak leżą aż do Trzech Króli. 
Jeśli w  m iędzyczasie sół się roztopi na którejś z  cebul — m iesiąc, któ­
ry sym bolizuje, będzie deszczowy. Sucha sól, nierozpuszczona na  
dwunastej cebuli oznacza piękną pogodę na następne św ięta.

W Rum unii panuje przekonanie, że pełny k siężyc w  noc Bożego  
Narodzenia zw iastuje jakieś nieszczęście. N ie należy też palić ani 
niszczyć gałązek choinki przed opływ em  14 dni od św iąt, bo rów­
nież grozi to nieszczęściem . Natomiast w iatry w  te święta oznaczają 
zapowiedz pom yślności. To sam o wróżą sobie ludzie z  ognia, jeśli 
się pali w  ten dzień jasnym  płomieniem .

Dobór potraw  -wigilijnych n ie w szędzie jest jednakowy. Podczas 
gdy m y w  P olsce na w igilię pościm y, w  Szwecji zajada się wtedy  
w najlepsze szynka, a  na Węgrzech prosię pieczone.

Także na W ęgrzech chodzą po w siach z żyw ym  ‘prosiakiem  i  z 
szopką kolędując od domu do domu.

Komu uda się prosiaka pogłaskać — ten będzie miał szczęście w  
nowym  roku.

Szwedzka m łodzież w iejska urządza takie pochody z  kozłem  zro­
bionym  ze  słom y. Na Trzech lEróli pali się go na stosie.

W Irlandii jest legenda, że podczas św iąt odwiedza ziem ię Chrys­
tus w  postaci dziecka, k tó r e 'w  naemności obchodzi domy. Pobożni 
Irlandczycy stawiają w okrutói św iece, by Bożenru D ziecięciu o- 
św ietlic drogę. Inna legenda tego kraju m ów i, że także Judasz Is to -  
riota zjawia* się w tedy na św iecie. Zobaczyć go m ożna w lustrze  
razem z diabłem, "który go pilnuje i zaw lecze z powrotem  do piekła.

W N orw egii utrzym ują się  podanie ludow e, że niektórzy ludzie  
zam ieniają się w  tę noc w  w ilka, napadają na domy, zabijają m iesz­
kańców i  w ypijają wino. z  piw nic. Zły to jest znak spotkać jadąc  
wozem  takiego człowiek*, przem ienionego w wilka. Jeśli się w óz  
przewróci lub w oźnica spadnie w śnieg — śm ierć nieabyfcna w n o­
wym  roku.

W A nglii pod m iejscow ością Raleigh znajduj* się dóflna* o której 
krąży legenda, że pow stała  w skutek trzęsienia ziemi psaetł MBtuset 
laty. Zapaść się  wtedy m iała pod ziem ię cała w ioska wraz z  kościo­
łem . Raz do roku -  n a  B oże Narodzenie -  słychać spod ziem i few on y  
kościelne. Ludzie w tedy zbierają się  w owej dolinie i rLadsłucłm^a. 
czy n ie zsKfcfcwięezy bodaj sygnaturka...

ChoŁnfeę w  AngiH zastępuje jem ioła, pod którą całują ? ię  mi o t u  
i  starzy, choćby b y li dla siebie zupełnie obcym i ludźmi, bo na to  
pozw ała zw yczaj.

Wszęcteie sa-esztą panuje w  te  św ięta radość powszechna.
ZBIGNIEW MABSK2

K TO nie m iłu je  p raw dy, n ie  może 
podobać się Bogu. Dawid w 

sw ych  p sa lm ach  ostrzega poboż­
ny ch  przed  k łam stw em  i pochlebcam i 
tym i słow y:

„Z n iknęła  szczerość w śród synów  
ludzkich,

każdy  m ów i k łam stw o bliźniem u 
sw em u,

a u sta  pełne są obłudy i mówi jak b y  
dw ojakim  sercem " (Psalm  11,2) 
Ja rem iasz  idzie dalej, ostrzegając : 
„ I  naciągnęli języ k  sw ój jak o  łuk  

k łam stw a  i  n iepraw dy... 
K ażdy n iech  się strzeże bliźniego, 

a n iech  nie
u fa  każdem u b ra tu  sw em u, bo każdy  

b ra t przechodząc 
podejdzie, a każdy  p rzy jac ie l zd rad ­

liw ie postępow ać 
K ażdy też bliźniego sw ego oszuku­

je, a p raw dy  n ie  
m ów i, bo n auczy ł języ k  sw ój

m ów ić k łam stw o ...*• 
(Jarem iasz  9, 3—5)

P R A WD A
P ow inn iśm y  m iłow ać p raw d ę  ponad 

w szystko.
P raw d a  w  m ow ie — P raw d a  w  p iś­

m ie — P ra w d a  w postępow an iu  — 
w inno być dewrizą naszego życia.

M am y żyć p raw d ą . Dzieci obow iąza­
ne są m ów ić p raw d ę  sw oim  rodzicom  
i p rzełożonym . M ałżonkow ie w  sw ym  
pożyciu  w inn i k ierow ać się p raw dą.

Szczerość je s t konieczna w życiu to_ 
w arzy sk im  i  społecznym . D latego 
m am y po rzucić  k łam stw o, a b liźnie­
m u m ów ić praw dę.

W n a u k a c h  sw oich św . Paw eł za­
chęca ty m i słow am i:

„P rze to ć  złożyw szy k łam stw o
m ówię prawdę

k ażd y  z b liźn im  sw oim , boście
członkami

jed n i d rug ich".
(Efez. 4.25

Je steśm y  członkam i je d n i d rug ich  
i to zobow iązuje n as do k iero w an ia  
się p raw d ą  w e w spółżyciu z b liźnim i.

Już  M ojżesz n akaza ł, aby n ie  m ó­
wić fałszyw ego św iadectw a o bliź­
nich. Z achariasz  p rzestrzegał, że 
p rzek leństw o  Boga spadnie na  dom 
krzy  w oprzysięzcy i będzie m ieszkać 
w dom u jego  i  zniszczy go i drze- 
wo jego i  kam ien ie  jego (Zach. 5,4) 

P raw dą m am y kierow ać się w p iś­
mie. K to zliczy w szystk ie  anonim y, 
listy  oszczercze, k tó re  n ap ły w a ją  do 
różnych  urzędów ? Kto policzy k łam ­
stw a, n ikczem ności, podłości i potw a- 
rze w  n ich  zaw arte?

Iluż ludziom  odbiera się w  ten spo­
sób dobre  im ię? Ludzie z zasadam i 
brzydzą się listam i anonim ow ym i, a 
ich  au to rów  uw aża ją  za tchórzliw ych  
i m ało w artościow ych . ,,Kto czyni 
praw dę, przychodzi do św iatłości, aby  
się okazały  sp raw y  jego, że w  Bogu 
są uczynione. K tóry  źle czyni, n ie­
naw idzi św ia tłości i n ie  idzie do 
św iatłości, żeby n ie  by ły  zganione u- 
czynki jeg o “ {Jan 3. 21; 20) 

O brzydliw e są P an u  w arg i kłam liw e.

P ism o św. poucza n as w  dziejach  
aposto lsk ich , że A nan ias i S afira , k tó ­
rzy chcieli uchodzić  za bardzie j po­
bożnych i d o b roczynnych  niż by li w 
rzeczyw istości, pon ieśli n a ty ch m ias to ­
w a śm ierć.

Bogu podoba się praw dom ów ność 
i  sta łość ch a rak te ru . K iedy P an  Jezus 
zobaczył idącego ku  sob ie  N atanae la , 
pow iedział o n im : ,,Oto p raw dziw y 
izrae lita , w  k tó ry m  n ie  m a zd rad y " . 
(Jan  1.47)

Każdy, k to  p raw d ę  m ów i i czyni, 
s ta je  się podobny  Bogu.

My, po lskoka to licy , m am y kochać 
praw ’dę i  k ie ro w ać  się n ią  w  życiu.

P am ię ta jm y :
„P ó k i s ta je  tc h u  w e m nie i ducha 

Bożego w  n ozd rzach  m oich,
n ie  będą  m ów iły  w arg i m oje

n iepraw ości, 
a  języ k  m ój n ie  będzie pow iadał

zdrady*'.

(Job. 27. 3-4)

P O N A D  W S Z Y S T K O



Z  D I E C E Z I I  W R O C Ł A W S K I E J

i z e  Ś L Ą S K A

NA ZAMKU KSIĄŻĄT. SULKOWSKICH 
W BIELSKU-BIAŁEJ 

POLSKO KATOLICKIE SZTANDARY

Do Bielska-Białej K uria Arcybiskupia w 
Warszawie delegowała ks. Benedykta Sęka. 
proboszcza kieleckiego.

Nie byl on zachwycony tym  poleceniem, ale 
rozkaz K urii to rzecz dla kapłana święta, dla­
tego niezwłocznie do Bielska-Białej pojechał.

W piśmie sprawozdawczym do K urii nap i­
sał, że Bielsko-Biała to mile i ku ltu ra lne m ia­
sto, położone u stóp Beskidów, że ma piękne 
tradycje walki o polskość z germanizmem. 
iucha ewangelii z politycznym watykanizm em  
i że tę w alkę o suwerenność polskiej duszy 
należy dalej prowadzić. Ks. Benedykt Sęk 
spotkał się z życzliwym przyjęciem wielu po­
stępowych ludzi, którzy ks. St. Stojałowskie- 
jo  pam iętają i ks. Michejdę, którzy wierzą, że 
religia Chrystusowa w inna ludzi z ojczyzną
i braćm i łączyć, a nie rozdzielać.

Przy kościele w re praca, poruszają się lu­
dzie i pachną świeże tynki.

Nie stoi już pusty, głuchy i opuszczony. Oży­
wiony jest pracą i miłością tych, którzy za pa­
rę tygodni modlić się w nim  będą.

Kościół wypełni się ludem polskim, który 
po ra;: pierwszy w historii Bielska-Białej w y­

słucha Mszy św. w języku ojczystym, w tym 
języku, za który ojcowie ich byli kiedyś szy­
kanowani.

Zamieszczone zdjęcia świadczą nie tylko o 
tym, że zabytkowy kościół się rem ontuje, lecz 
także o tym, że lud polski się budzi z w ieko­
wego letargu, że Chrystusa obiera za Najwyż­
szego Pasterza.

Czy Kto chce, czy nie chce, czy się ktoś cie­
szy, czy rozpacza, karaw ana pójdzie dalej, bo 
takie jest prawo rozwoju, bo takie jest prawo 
Boże. b . S.

K atow ice (pałac m łodzieży)

W rocław (Po litechnika)

S L A S K  Z  R Ó Ż N Y C H  S T R O N

Bielsko-B iała (zabytkow a S zk la rsk a  P oręba  (schro-
kam ieniczka) nisko)

W rocław  (Opera)

Bielsko-B iała (Technikum )

r G óra św . A nny  (kam ieniołom )
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Z ŻYCIA PARAFII W TOLKMICKI!
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Tolkm icko, to  m ałe 
s ta ro ży tn e  m iasteczko  
położone nad  Z alew em  
W iślanym  w pow iecie 
E lbląg, m iejscow ość u- 
częszczana przez  w cza­
sow iczów  i w ycieczko­
w iczów  z całej Polski. 
P a ra f ia  po lskokato licka  
w  T olkm icku to  n ie jako  
la ta rn ia  m orska.

Z osta ła  e rygow ana  w 
1946 roku. Od założenia 
p ara fii sta łym  probosz­
czem  jes t do obecnej 
chw ili ks. S tan is ław  O- 
bara , k tó ry  m im o p rze­
śladow an ia  ze strony  
K ościoła rzym skokato ­
lickiego nie załam ał się. 
P rzesz ło  40 razy  zo­
sta ły  w y b ite  szyby  w 
oknach, a b icie dachó­
w ek, rzucan ie  k am ien ia ­

mi w  drzw i .kościelne, 
gw izdan ie  i krzyki przed 
kościołem  podczas nabo ­
żeństw a. w yzyw anie na

proboszcza i pa ra fian  od 
here tyków  — to  ..chleb 
pow szedni" d la  T olk­
micka.

Pierw sza K om unia św . w T olkm icku. 2.VIL.196l r

G rupa p a ra fia n  w uroczystości pośw ięcenia figu r

W roku 1960 dzięki 
pom ocy Jego E m inencji 
Ks. Bp. Dr. Rodego zo­
stał p rzeprow adzony  k a ­
p ita ln y  rem ont kościoła 
a para fian ie : B anaś M.. 
D udek K., B udy ta  S.. 
G aj L.. B ra je rsk i H., 
S ajk iew icz  L., M ogiła 
P. i Z apalsk i J. zak u p i­
li dw a czarne  proporce.

dw ie d w u stro n n e  cho 
rąg w ie  o raz  dw ie duże 
fig u ry  do g łów nego o ł­
ta rza  i Drogę K rzyżow ą.

W dniu  2 lipca odbyła 
się I K om unia  św.. di 
k tórej p rzygotow ał dzie­
ci ks. E. W iśniew ski.

H . B R A J E R S K I

I K om unia św. W prow adzenie dzieci do ko śc io ta .^^^

Dzieci i Ks. kan . Ja n ik  ■? ks. Rawickim,

PIERWSZA KOMUNIA SW. W BAŻANÓWCE

Dzieci ze sw oim  proboszczem  ks. 
kan o n ik iem  Jan ik iem .

Dzieci ze sw oim i rod7joam i

Św ięto parafia ln e . P o  n ie szp o rach  przed  kościołem .

Święto p a ra tia ln e . Ks. m g r B. C zyw czynski z W ar­
szaw y p row adzi p rocesję  E ucharystyczną.



WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA 

POWSZECHNEGO

„BRYTYJSKIE TOWARZYSTWO 
POPIERANIA NAUK"

Z okazji zjazdu w  rocznicą „Brytyjskiego  
Towarzystwa popierania nauk“ w Norwich od­
były się w  trzech kościołach tego miasta na­
bożeństwa, w których nieteologiczni członko­
wie tow arzystw a odmawiali modlitwy i prze- 
mawiali z  kazalnicy. W anglikańskiej katedrze 
przemawiał prezydent tow arzystwa , prof. Le 
Cros Clark, a inni uczeni odmawiali m odli­
tw y za „wodzów narodów w  tym  krytycznym  
przełom ow ym  m om encie". Kazanie miał bi­
skup z Norwich. dr Fleming, który sam jest 
w ykształconym  przyrodnikiem .

CZARNI DUCHOWNI W USA

W Stanach Zjednoczonych P .A ..jest ogółem 
120 duchownych Murzynów. W roku bieżącym 
w3'święcono dotychczas 15 nowych czarnych 
księży, z których 12 należy do protestanckich 
społeczności kościelnych, a 3 do Kościoła ka­
tolickiego.

ŻYW IENIE NIEMOWLĘCIA

N ajlepszym  p o k arm em  d la  niem ow lęcia je s t po­
k arm  m atki. M leko kobiece zaw iera  nie ty lko  
w szystk ie  kon ieczne sk ładn ik i, ale rów nież tzw. 
ciała odpornościow e, zabezpieczające niem ow lę 
p rzed  chorobam i, S tatyści w sk azu ją , że śm ierte l­
ność niem ow ląt k a rm io n y ch  sz tucznie je s t 6 - 7  ra ­
zy w yższa, niż w śród k arm ionych  natu ra ln ie .

K arm ić należy  każdorazow o ty lk o  z jed n e j p ie r­
si. Je śli dziecko nie w yssie w szystk iego p o k arm u  
trzeb a  p ierś opróżnić ręką . lub  ściągaczką- Zale­
g a jący  p o k arm  m oże doprow adzić do ro p n i p ie r­
si. K obieta k a rm iąca  m usi dbać o siebie: odży­
w iać się praw id łow o, u w zg lędn ia jąc  w jad ło sp is ie  
owoce, ja rzy n y  i nab ia ł. Nie w olno je j używ ać al- 
kocho lu ; palić ja k  n a jm n ie j papierosów . Spać 
p rzy n a jm n ie j 8 godzin na dobę, a w ciągu dn ia  
odpoczyw ać w  pozycji leżącej 1—2 godziny. Dbać
o dobre sam opoczucie p sych iczne, spokój i po­
godny n as tró j.

Do końca 6—8 tygodnia życia  niem ow lę karm i 
się co 3 godziny (7 razy). Pom iędzy 6 a 8 tygod­
niem  przechodzi się na  k a rm ien ie  co 3 1/2 godzi­
ny  (6 razy  na  dobę). Od 6 m iesiąca karm im y  co 
4 godziny (5 razy  na dobę). Od p iersi odstaw iam y 
całkow icie m iędzy 8-9 m iesiącem  życia. N ie m oż­
na  je d n a k  p rzerw ać  k a rm ien ia  p iersią  w czasie 
dużych upałów . Od u rodzen ia  do 6 tygodni dziec­
k o  m iędzy k a rm ien iam i pow inno  o trzym yw ać ty l­
ko h e rb a tk ę  (bardzo lekką, p raw dziw ą jeś li sto l­
ce są m iekk ie. lub rum ian k o w ą, jeśli je s t u  dziec­
ka  sk łonność do zaparć). H erb a tk ę  lekko słodzi­
m y (1 łyżeczka p ła sk a  cu k ru  n a  100 gram  h e rb a ­
ty) i podajem y łyżeczką.

Po ukończen iu  6 tygodnia życia  podajem y dziec­
ku m iędzy posiłkam i sok z m archw i. Rozpoczy­
nam y  od l  łyżeczki, dodając  co 2-3 dni w ięcej, aż 
dochodzim y do 40—50 g ram  soku. D zieciom  pó ł­
rocznym  m ożem y podaw ać sok z tru sk aw ek , ja b ­
łek , w inogron  i pom arańcz.

Gdy dziecko skończy  3 m iesiące jedno  k a rm ie ­
n ie  p ie rsią  zm ien iam y na  p o k arm  p ó łp ły n n y : kasz­
kę m annę n a  w yw arze z ja rzy n , k tó rą  podajem y 
łyżeczką. P o tem  stopn iow a zm ienia się inne k a r ­
m ienia n a  ja rzy n y , zupy  jarzy n o w e z żółtk iem , 
kisiele, lekkie  ro so ły , gotow ane b iałe m ięso, tw a­
rożek. W k o ń cu  do 8—9 m iesiąca życia pozostaje  
ty lk o  jedno  k arm ien ie  p iersią  (zw?ykle rano).

Roczne n iem ow lę je  p raw ie  w szystko  prócz po­
traw  ciężkostraw nych  (sm ażone m ięso, w ędliny, 
sm alce, groch, faso la , kapusta).

P rzy  k a rm ien iu  p ie rsią  trzeba uw ażać, by n ie 
za ty k ać  noska n iem ow lęcia. G łów ka pow inna być 
ułożona w yżej niż nóżki, okolicę brodaw ki piersi 
przyciska się palcem . Po k a rm ie n iu  należy  na 
chwilę unieść dziecko do pozycji pionow ej. Gdy 
dziecku odbije  się pow ietrzem , w ów czas trzeb a  je 
spoko jn ie  ułożyć w  łóżeczku.

Zdrow e n iem ow lę m a 2-6 w ypróżn ień  na dobę. 
Stolce pow inny  być żółtaw e, o ko n sy sten c ji s ta ­
łej. Jeśli stolce są częstsze, ]użne. zielone, ślazo ­
we, na leży  udać się z dzieckiem  do lekarza  P o ra d ­
ni, D r A. M.

Inform ujem y P. T. Czytelników', że kalendarz 
na rok 1962 z  przyczyn od nas niezależnych n ie  
ukaże się.

MATKO! PAMIĘTAJ O DZIECKU!
Chcesz swemu dziecku zrobić miły, pożyteczny prezent, kup książkę 

wydaną przez W LR  pt. „Dziecię z Betlejem " —  zbór opowiedań i legend. 
Tylko 8 zł za 1 egzemplarz.

W  każdej katolickiej rodzinie powinna być książka „Przez M aryję do 
Jezusa" cena 10 zł.

Wśród tych, którzy zamówią w w książki na zamieszczonym poniżej 
kuponie rozlosowane będą nagrody:

#  TELEWIZOR
#  APARAT FOTOGRAFICZNY  

#  PLATER
#  KOMPLET KSIĄŻEK WLR I INNE

CZYTELN IKU ! M A SZ  SZA N SE!

Wyciąć! Wypełnić! Wysłać na nasz adres!

K U P O N  D O  L O S O W A N I A

Zamawiam
Wysyłam przekazem zł 
Adres
Nazwisko i imię

Zakończenie konkursu dnia 25 stycznia 1962 r. Decyduje data stempla 
pocztowego. Kto nadeśle największą ilość załączonych kuponów, ma naj­
więcej szans. (W RL, Warszawa, W ilcza 31).

Konkurs przedłużyliśmy na życzenie Czytelników.

H H

P O R A D Y  
P R A W N E

Pani JA D W IG A  CHUDZICKA z Lipnicy

W liście do Redakcji  . .Rodziny" p isie  Pani o 
swoich troskach, powsta łych  w s k u te k  choroby  
siostry i z fa k tu  p ew nych  ko m plikac j i  spow o­
dow anych  przez rzekom ego  n a b y w c ę  -  ja k  Pa­
ni określa ak tua lnego  u ży tk o w n ik a  laki .

W edług historii opisanej przez  Panią r z e k o m y  
nabyw ca  dom aga  się zw ro tu  łąki, którą nabył  
z ty tu łu  ak tu  k u p n a - s p r z e d a ż y  w  1933 r. i z f a k ­
tu  zasiedzenia je j  przez dwa okresy:  od 1933 r. 
do 1939 i od 1846 do 1961 roku.

Poza tym  na żądanie Pani u ż y tk o w n ik  nie mo­
że udow odnić  o dpow iedn im  dow odem  swoich  
praw własnościow ych  do łąki.

Natomiast Jest gotów przeprowadzić  dow ód na­
bycia praw przez ze znanie  św iadków ,  rzekom o  
obecnych przy  transakcji  d okonane j  w  1933 r. 
Pisze Pani dalej  w  liście, że szwagier Pani umarł  
w 1956 r. i do tego czasu począw szy  od 1946 r. 
łąka była wspólnie u ży tko w a n a  przez  rzekom ego  
n a byw cę  i przez szwagra i obaj solidarnie św iad ­
czyli  Państwu p oda tk i  w  naturze.  Obecnie u ż y t ­
k o w n ik  żąda zw ro tu  całej łąki i o fiaruje Pani 
k w o tę  w w ysokośc i  6000 zł ty tu łe m  pełnego od­
szkodowania ,  pon ieważ sw oje  r z e k o m e  prawa do 
łąki opiera na dwóch przes łankach praw nych:  
ak tu  k u p n a - s p r z e d a ż y  z roku  i933 i zas iedze­
nia w czasokresie  od 1933 do 1939 i od 1946 do 
1961 roku.

Szanow na Pani Jadwigo, sprawa Pani jest  
skom plikow ana ,  a w  świetle przepisów prawa  
rzeczowego przedstaw ia  się następująco:

Całokształt  sp raw y  należy rozpa tryw ać w 
dwóch częściach: w części dotyczące j  ak tu  k u p ­
n a -sp r ze d a ży  i nabycia praw  do łąki w  drodze  
zasiedzenia.

Nabycie  praw  własnościow ych  do łąki r zeko ­
m y  nabyw ca  obowiązany jes t  udowodnić  d o k u ­

m en tem .  Jeżeli sprzedaż łąki miała miejsce rze­
czywiśc ie  w 1933 r.. to transakcja tego rodzaju  
winna byc dokonana  a k tem  re jenta lnym, a fa k t  
dokonania  sprzedazy  winien być u p i s a n y  do 
księgi wieczys tej  w Sądzie Pow ia tow ym , jeżeli  
oczywiście  na m a ją tku  s iostry  Pani zos tała usta­
nowiona hipoteka. Jeżeli natomiast  sprzedaż  fq- 
ki została dokonana  z p om in ięc iem  tych  c z y n ­
ności, a r z e k o m y  nabyw ca nie  ma do w o d u . u- 
ż y t k o w n ik  nie może nabyć praw własnościow ych  
do łąki.

Dowodem ta k im  m oże  być list zm arłego  współ­
u ży tko w n ika ,  lub jakaś  wiarogodna, opatrzona  

'podpisami nota tka  zapisana na papierze na do­
wód, że  w  t y m  czasie prow adzone  b y ły  wiążące  
r o z m o w y  na tem at  k u p n a - s p r z e d a ż y  łąki. Jeśli 
w ko ń cu  r z e k o m y  nabywca nie m a żadnego do­
wodu, to zeznania św ia d kó w  w p r z y p a d k u  na­
bycia praw m a ją tk o w y c h , nie w y w ołu ją  s k u tk ó w  
p ra w n y c h .

O dnośnie  fak tu  nabycia praw  przez zas iedze­
nie, prawo rzeczowe przew id u je  okres  20 łat i 
dobrą wiarę ze s trony  u ży tk o w n ik a ,  lub okres  
30 lat. jeśli można udowodnić  złą wiarę u ż y t k o w ­
nikowi. Po up ływ ie  30 łat u ży tkow an ia  bez przer­
wy łąki. u ż y tk o w n ik  nabyw a pełne prawa włas­
nościowe.

W Pani p r z y p a d k u  nie trudno  udowodnić  rze­
k o m e m u  na b yw cy  zlą wiarę, a do o kresu  30 lal 
jeszcze  sporo czasu. T ym bardz ie j ,  że prawo rze­
czowe nie wlicza do zasiedzenia okresu  m iędzy  
1939 a 1945 rokiem, a w k o n s ekw en c j i  nowe za­
siedzenie  biegnie dopiero od 1946 roku. a więc 
w a r u n e k  spełni się dopiero w  1976 roku.

W ypow iedzen ie  przez Panią prawa u ż y tk o w a ­
nia łąki w y w o łu je  s k u te k  p raw ny .  R adzim y,  z 
uwagi na sk o m p l iko w a n ą  sprawę, zwrócić się do 
zespołu adw okackiego.  A d w o k a t  sprawę uregulu­
je z p o ży tk ie m  dla Pani, u) drodze ew en tua lne­
go powództwa. P ien iędzy  od u ży tko w n ika  pro­
szę nie p r z y jm o w a ć  z ty tu łu  zrzeczenia się pra­
wa do łąki, pon iew aż u ż y t k o w n ik  m oże  w dal­
s z y m  ciągu rościć pre tensje  do niej. choć praw  
własnościow ych nie nabył  ani ak tem  k u p n a -  
sprzedaży. ani przez zasiedzenie.

m gr JÓZEF A. M IŁASZEW IC Z



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

PANI ANIELA BOJKO, JEŻ YKO WICE WIEL­
KIE, P-TA  KUDOWA ZDRÓJ. D ziękujem y bardzo 
P an i za szczery i rzeczow y list, k tó ry  n as  zas ta ­
now ił. Chcielibyśm y zaznaczyć, że na  lam ach  „R o­
dziny" p iszą  rów nież św ieccy, z k tó ry c h  p o g ląd a­
m i n ie zaw sze całkow icie so lid ary zu jem y  się. 
P rag n iem y  bow iem , aby na  lam ach  „R odziny" w y­
pow iadali się różn i Judzie, k tó rzy  m ają  n a  wzglę­
dzie dobro człow ieka, choć ich  ocena pew nych  
z jaw isk  czy problem ów ' jest bardzo sub iek ty w n a . 
Z gadzam y się w ięc z P an ią , że w każdym  ustro ­
ju  i w k ażdym  pań stw ie  m ogą być ludzie b iedn i 
i pokrzyw dzen i, dla k tó ry ch  oprócz, p rzep isów  
p raw n y ch  po trzeb a  życzliw ości i  serca . Z gadzam y 
się z P an ią , że n a jb a rd z ie j h u m a n ita rn e  i sp ra ­
w iedliw e p raw o  n ie  zas tąp i ludzk iego  se rca  i 
w spółczucia. „B iednych  zaw sze m ieć będziecie"
-  pow iedział k iedyś Jezus — i to je s t p raw da. A 
b iedny  — to n ie  znaczy ty lk o  źle w ynagrodzony  
czy też n ie  po siad a jący  w łasnego  m ieszkan ia .

P ra w d ą  je s t  rówTiież, że w  naszym  społeczeń­
stw ie je s t w ciąż za m ało w spółczucia, se rdecznoś­
ci i tro sk i o dobro innego  człow ieka.

Z p rzy k ro śc ią  należy  rów nież stw ierdzić, że ci, 
k tó rzy  m ają  pełne  usta  m iłości n a  am bonach , w 
m iejscach  cudow nych i pośw ięcanych , tak  m ało 
je j m ają  w życiu  codziennym . Ci. k tó rzy  k iedy­
kolw iek  w życiu  w po trzeb ie , w  n ieszczęściu  p u ­
k ali do drzw i pałaców  b iskup ich , p ięk n y ch  ple­
banii lub fu r t  k lasz to rn y ch , m ogą to pośw iadczyć. 
W yjątk i są w każdej regu le , ale to  są c iep la rn ia ­
ne  k w ia ty , k tó ry ch  je s t m ało i zaw sze są drogie. 
Rozum iem y P an ią . P an i żal i go rycz je s t  w znacz­
n y m  stopn iu  uzasadniona.

P ozdraw iam y  P an ią  serdecznie , siły w ew n ętrz ­
nej życzym y, ufności i w iary , że nie jes te śm y  sa­
m otn i, że na  tru d n e j drodze życia  z nam i je s t 
Bóg.

B ardzo m iły  i ludzk i l is t n ap isa ł PAN JA N  NA- 
LESNY Z ZAGORZA (prosim y o dok ładny  adres).

P rob lem y , k tó re  P an a  in te re su ją , in te re su ją  co­
raz  w ięcej ludzi. Ludzie w y ra s ta ją  z urzędow ego, 
rzym skiego  K ościoła, k tó ry  zastyg ł w  sw ych fo r­
m ach  i sta ł się w n aszych  czasach raczej in s ty tu ­
cją po lityczną niż K ościołem  C hrystusow ym , Jed ­
ni tracą  w iarę w  ogóle, m a ją  żal do w szystk iego  
i do w szystk ich , są zaw iedzeni i o szukan i w ew ­
nętrzn ie , idą  przez życie z p różn ią  wr duszy, a 
część tylko, odrzuciw szy b lich tr  zew nętrzny , py­
chę, bezduszny  fo rm alizm  sp o ty k a  się z C h ry stu ­
sem  i Jego Kościołem .

To, że za pośredn ic tw em  „R odziny" sp o tk a ł się 
P an  z b iednym  m a teria ln ie , lecz C hrystusow ym  
i po lsk im  K ościołem , n ie je s t  sp raw ą p rzy p ad k u . 
Bóg k ie ru je  n aszym  losem  i n iew idzia lną  dłonią 
prow adzi n as przez  życie. N iek tó re  p u b lik ac je  n a ­
sze, o k tó re  P an  prosi, chętn ie  w yślem y.

M etody w alk i z n aszym  czasopism em , o k tó ry ch  
P an  w spom ina, są  dla nas z jaw isk iem  codzien­
nym . No, cóż, „p raw d ziw eg o " Kościoła C h ry stu ­
sow ego trzeb a  b ron ić  w y b ijan iem  szyb i dem olo­
w aniem  o łtarzy , ja k  m iało to  m iejsce  o s ta tn io  w e 
W rocław iu, w Lesznie W ielkopolskim , w  T arło ­
wie, pow. L ipsko i  w  szeregu  in n y ch  m iejscow oś­
ci. T rzeb a  b ron ić  p ałką , k am ien iem , k łam stw em , 
oszczerstw em  pod ad resem  n aszych  b iskupów , k a ­
płanów . bo to je s t Kościół praw dziw y, k tó re g o  
„b ram y  p iek ie lne  n ie zwyciężą**. D latego m y po 
p rzeczy tan iu  tak ich  listów’ Bogu d z ięku jem y , że 
sp o ty k am y  ludzi, k tó ry m  bielm o z oczu spada, 
k tó rzy  ro zum ieją , że Kościół C hry stu sa  je s t  Koś­
ciołem  m iłości, b ra te rs tw a , p rzeb aczen ia , k tó rzy  
b iorą na serio  słow a C hrystusa : „po tym  w as po- 
z jia ją , żeście uczn iam i m oim i, jeś li jed en  ku  d ru ­
giem u m iłość m ieć będziecie", k tó rzy  m iłość Bo­
ga i bliźniego u w aża ją  za  n a jw ięk szy  dogm at 
Kościoła.

P rośbę  m am y jed n ą : Boga p rosić  o silę w ew ­
n ę trzn ą  i w iarę  żyw ą, a po tem  p rzeczy tać  n ad e­
słane  k siążk i i innym  bielm o zdzierać  z oczu 
i św ia tłem  E w angelii, i św ia tłem  n a u k i zab ijać  
m ik roby  ciem noty , duchow ej nędzy , fan a ty zm u  
i zacofania .

P ozd raw iam y  se rdeczn ie , p rosim y o  p ro p ag o w a­
n ie  naszych  czasopism  i  o k o n ta k t z nam i.

PAN A. „CIEKĄW EK“ SPOD OLSZTYNA n ap i­
sał lis t do nas, że je s t g ospoda rzem  w e wsi. w 
k tó re j je s t  duży kośció ł, że n ie  m a ją  księdza, że 
gotow i są nas zaprosić , aJe chcą, ab y  odpow iedzieć 
na  szereg py tań .

P an ie  „C ie k aw ek ", m y w iem y, że każda wieś 
m a swego dom ow ego filozofa, ale k to  
sieb ie  tra k tu je  pow ażnie, chociażby  p isać dobrze 
n ie um iał, i in s ty tu c ję , do k tó re j pisze, ten  nie 
p rzy tacza  tak ich  b an ia lu k .

P a n ie  „ C ie k aw ek ", P a n  w cale  n ie  je s t c iekaw y 
i d latego  m y jak o ś tę s tra tę  p rzeży jem y  i bez te ­
go w olnego kościo ła  w  P ań sk ie j w si obędziem y się 
na razie.

Kościół P o lsk o k a to lick i jes t p rzeznaczony  dla
ludzi św ia tłych , k tó rz y  g łęboko w ierzą  w Boga w
T ró jcy  Jedynego , wr M atkę N ajśw iętszą , w św ię­
ty ch  P ań sk ich  i w godność człow ieka i P o laka, 
k tó rzy  n ie  im p o rtu ją  w iary  także  znad T y bru
i do szczęścia i zb aw ien ia  n ie  p o trzeb u ją  rów nież 
w łoskiego p a tr ia rc h y .

Kościół P o lsk o k a to lick i je s t p rzeznaczony  d la
ludzi, k tó rzy  czy ta ją  N ow y T estam en t i p o ró w n u ­
ją  jego ducha i tre ść  z p ra k ty k a  rzym sk iego  K oś­
cioła, k tó rzy  zn a ją  tro ch ę  h isto rii sw ego n aro d u  
i  z relig ii w iedzą coś w ięcej, n iż się u księdza k a te ­
chety nauczyli.

N ie w iem , czy P an  słyszał, że żył k iedyś w P o l­
sce ta k i człow iek, też w y ch o w an y  n a  K resach , bo 
w W ilnie, k tó ry  nazyw ał się Ju liu sz  Słow acki.

On wTłaśn ie  o K ościele rzy m sk im  i o pap ieżu  tak  
p isa ł:

„O Polsko! Jeśli ty  m asz zostać m łodą.
I tak ą  ja k  ta być, co dzisiaj ży ją,
I być ochrzczoną tą p rzek lę tą  w odą.
K tórej pies n ie  chce, wąż n aw e t n ie  p ije  -
Je ś li m asz z tw o ją  ry c e rsk ą  u rodą
Iść m iędzy ludy . ja k  wąż, co się w ije -
Je śli m asz zrów nać się z p o d stęp n y m  W łochem  -
Z ostań , czym  jes te ś: L udzi w ie lk ich  p rochem !
... s io s trą  jesteś U krzyżow anego  -  
Ciebie się żadna tru c izn a  n ie im ie —
K rzyż tw y m  pap ieżem  jes t -  tw a  zguba w Rzymie!

A w ie Pan, że Słow acki w ięcej zn any  jes t w 
św iecie  niż k a rd y n a ł W yszyński i w szyscy b isk u ­
pi. Za la t  50 m ało k to będzie w iedział, kto to byl 
S tefan  W yszyński, a o S łow ackim  uczyły się, 
uczą  się i będą uczyć w szystk ie  pokolen ia  w  Pol­
sce. D latego jeszcze raz  p o w tarzam , że Kościół 
P o lsk o k a to lick i je s t dla św ia tłych  i m yślących  
ludzi.

A w ie P an  chyba o tym , że jeś li jak ieś zw ierzę 
trzy m a  się długo w ciem nicy, a po tem  w yprow a­
dzi na  św iatło , to ślepn ie  na zaw sze. A niech P an  
na  p róbę swego p sa  łańcuchow ego  spuści z uw ię­
zi. p rzek o n a  się P an  łatw o, że pobiega, poszcze- 
ka. po m erd a  ogonem , a  potem  znow u w róci do 
budy, bo on się przyzw yczaił do obroży, choć m u 
w  k a rk  w rosła , i n ie  po trafi być w olny. Z ludź­
m i m a się rzecz podobnie. Do w olności ducho­
w ej trzeb a  do rastać . A by sw oje sp raw y  z Bogiem  
u k ładać  sam em u i zrozum ieć, że Bóg nie da ł żad­
nem u  człow iekow i ani naro d o w i w yłącznego m o­
nopolu  na  zbaw ienie. T rzeba być św ia tłym  czło­
w iekiem  i m ieć g łęboką w iarę  w Boga, w Jego 
m iłosierdzie  i spraw ied liw ość. R adzim y w ięc se r­
deczne siedzieć spoko jn ie , za  pap ieża się m odlić, 
z p roboszczem  żyć w zgodzie i Msze łacińskie 
„z a k u p y w a ć " , ja jk a  zb ierać  n a  uproszen ie  deszczu 
lub pogody, n a  ch rześc ijańsk i pogrzeb odkładać, 
bo ja k  p roboszcz n ie  pochow a na pośw ięconym  
m iejscu , to i zbaw ien ie  m ożna u trac ić . A ja k  się 
dobrze zapłaci, i po łacin ie egzekw ie się odśpiew a, 
i w' dzw ony się zadzw oni, a m oże egzortę p ro ­
boszcz w ygłosi, że żył sz lachetn ie , dla Kościoła 
był h o jn y  i um arł pobożnie. Tym  zaś, k tó rzy  
p ra g n ą  poznać nasz  Kościół P oskok a to lick i, radzę
i po lecam  przeczy tać  p u b lik ac ję  pt. „O K ościele 
Je zusa  C hrystusa*1 Ks. B iskupa Dr. M. Rodego, 
„Z budu ję  Kościół m ó j“ ks. E. N arb u tta . „W ierzę 
w Kościół k a to lick i"  ks. dr. A. N aum czyka.

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 1) w spółczesny p isa rz  polski,
a u to r  ..Paw ich p ió r" i ..K ord iana i  ch am a". 
7L,pochlebca. donosiciel, sługus. włóczęga. 

J p  nasi czw oronożni p rzy jac ie le . państw o 
/* w  E uropie. 11) błękit, 13) tech n ik a  zdobni­

cza po legająca  na w y k ład an iu  pow ierzchni 
p rzedm io tu  in n y m i sz lach e tn ie jszy m i m a­
te ria łam i: kością słoniow ą, m asą perłow ą
itp .. 16) p a jęczyna unosząca się  jes ien ia  w 
pow ietrzu , 19) n a u k a  o se rcu  i jego choro­
bach. 22) obejście, k ru żg an ek  o k a la jący  bu ­
dynki k lasz to rne . 24) ssak  leśny . 25) p ra b a b ­
ka Daw ida, albo n a jlep szy  m łociarz  polski. 
26) czasopism o redagow ane n iegdyś przez 
-Lenina. 27) m iejska  a rte ria  k o m u n ik acy jn a . 
28) n aczyn ie  litu rg iczne .

PIONOWO: i) w ęd ro w n y  p ieśn ia rz  w ok re­
sie św ią t Bożego N arodzenia, 2) to. co k toś 
zrobił, postępek , p rzeszkoda zim ow a na 
d rodze. 4) w 'yrok w y d an y  na  p o d staw ie  p ra ­
wa m agdebursk iego , 'Ą) n ie  m łodzieniec. 6) 
daw na złota m oneta ro sy jsk a , 12) sk ład  po­
ciągu z ludźm i lub ładunk iem , tra n sp o r to ­
w any pod esk o rtą  do p u n k tu  p rzeznaczen ia . 
14) p ie rw iastek  chem iczny  m ający  sym bol 
R b: 15) postępow y p isa rz  b ra z y lijsk i (K akao. 
R ycerz nadziei. Z iem ia k rw i i przem ocy), 17) 
naczyn ie  szk lane do hodow li ryb . 18) orszak 
podróżnych  p rzeb y w ający ch  pusty n ię . 20) 
rzeka  w łoska słynna z p rzek roczen ia  je j 
przez Ju liu sza  C ezara. 2 1) daw na po lska  m ia­
ra po jem nośc i rów na 4 k w artom , 23) droga 
b ita. gościniec. 24) ozdobny  pas w' s tro ju  
litu rg icznym .

Rozw iązania należy  nad sy łać  w te rm in ie  
10-dniowym od d a ty  u kazan ia  się nu m eru  
pod adresem  red ak c ji z dop isk iem  na k o p e r­
cie ..K rzyżów ka". W śród C zyteln ików , k tó rzy  
nadeślą  p raw id łow e rozw iązan ia, rozlosow ana 
zostan ie  k o m isy jn ie  n ag ro d a :

APARAT FOTOGRAFICZNY 

Rozw iązanie krzyżów ki z n r  47

POZIOMO: p lusk , pom oc, lim ba, ocena, łus­
ka. pa łka . K rata , chw at. M ay. obraza, m en­
tor. g ra  śluza, g ruda , o rder, im bir, zecer. 
T a try , tak sa . B raun.
PIONOWO: P łock, ulew a, k lapa , om yłka , pa­
łac, m asyw , chart, rubel, tw arz , h onor, a- 
k ord , m ag. Yma. red u ta , św ist, U zbek. aorta , 
grzyb, uncja, ak ron .

N agrodę -  kom plet książek  WLR w yloso­
w ano dla p. P io tra  G rochow skiego — T rzcin- 
na p-ta N ow ogródek -  Pom . pow \ M vślibórz.

Anatjdoty
Karol M aria  W eber, gdy ukończy ł sw o ją  p racę  

nad  operą „W olny S trze lec", przesła ł ją  B eetho- 
venow i z p ro śb ą  o w yrażen ie  opinii.

B eethoven  po jak im ś czasie odesłał „W olnego 
S trze lca" W eberow i z k ró tk ą  n o ta tk ą : „N ie  pisz 
już  n igdy op er" .

N iem ile d o tk n ię ty  W eber p rzy  p ierw szym  
sp o tk a n iu  z m istrzem  sp y ta ł, dlaczego uw aża, 
że m u zy k a  do „W olnego S trz e lca '1 je s t  zła.

— Zła? -  o dparł B eethoven. — W spaniała! U- 
w ażam  po p ro stu , źe n igdy już  d ru g ie j tak ie j 
dobrej opery  n ie  nap iszesz!

*
Shaw  często jad a ł śn iadan ie  w  k aw iarn i blisko 

P icad illy  C ircus, w  k tó re j g ryw ała  w tedy d ru ­
gorzędna o rk iestra , rzekom o cygańska,

-  D laczego p an  byw a w ta k  m arn y m  lokalu? 
Czy jedzen ie  tam  tak ie  sm aczne? — p y ta  Shaw a 
znajom y .

-  Nie. k u ch n ia  podła.
-  A w ięc to m u zy k a  ta k  pan a  p rzyciąga?
-  B yna jm n ie j. O rk iestra  n ic  n ie  w arta .
-  A w ięc dlaczego?...
-  Widzi pan , siedząc tam ... p rzez  p o rów nan ie  

jedzen ie  wrydaje  m i się lepsze od m uzyki i od­
w ro tn ie .

GRUDZIEŃ -  STYCZEŃ

N 31 N iedziela w O ktawie Bożego 
Narodzenia św. Sylw estra  
wyzn. ( +  335)

W sch. sl. 7.46; zach. 15.33

P 1 N ow y Rok, św. M ieczysław a
W 2 św. M akarego
s 3 św. G enow efy, św . D aniela
c 4 św. Izabeli, św. E ugeniusza
p 5 św. E m iliana , św. E dw arda, 

św. T elesfo ra
s 6 T rzech  K ró li
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KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI JEST KOŚCIOŁEM JEZUSA CHRYSTUSA

Kościół Polskokatolici-i jest Kościołem Katolickim. W Kościele tym : 
1) katolickie są zasady w iary. 2) katolickie środki łaski nadprzyrodzo­
nej czyli Sakram enty św., 3) katolicka zwierzchność duchowna, będą­
ca Apostolską w  nieprzerw anej linii sukcesyjnej.

Kościół Polskokatolicki prowadzi w iernych do Boga drogą Ewan­
gelii, wolnej od ludzkich dodatków i posługuje się w  liturgii zrozu­
miałym dla nich językiem  polskim.

Biskupi Kościoła Polskokatolickiego m ają ważną sukcesję apostol­
ska, zaś kapłani ważne święcenia, a co za tym  idzie, ważna jest w 
Kościele Polskokatolickim  Msza św. i Sakram enty św.

Kościół Polskokatolicki zachowując czystą naukę Jezusa Chrystusa 
zaw artą w  Piśm ie św., Tradycji oraz orzeczeniach i uchwałach Sobo­
rów Powszechnych, aż do Trydenckiego włącznie, czci M atkę N aj­

świętszą i Świętych Pańskich, uczy swych wiernych miłości do Boga. 
szacunku dla bliźnich i ukochania Ojczyzny.

Odrzucamy tylko dogmat o nieomylności papieża i prymacie jurys­
dykcyjnym  biskupów rzymskich. Każdy człowiek, naw et i papież, 
może się mylić. Przypisywanie zatem nieomylności papieżowi jest 
nie tylko niezgodne z Pismem św.. lecz sprzeciwia się zdrowem u roz­
sądkowi.

Kościół Polskokatolicki w PRL dzieli się pod względem adm inistra­
cyjnym na: a) archidiecezję waęszawską, b) diecezję w rocławską i 
c) diecezję krakowską.

Najwyższym Zwierzchnikiem Kościoła Polskokatolickiego jest P ry­
mas — J. Em. Ks. Biskup Prof. Dr M aksymilian Rode, rezydujący 
w Warszawie.

KOBIETA NOWYCH CHIN

W ŻYCIU kobiety chińskiej zaszły wielkie
i pozytywne zmiany. Po okresie walk 
wyzwoleńczych nowa konstytucja za­

tw ierdzona na I Sesji Ogólnochiriskiego Zgro­
madzenia Przedstawicieli Ludowych w prow a­
dziła w życie chińskiego narodu nowy, ożyw­
czy prąd. Rozpoczął się wielki napływ  kobiet 
na uczelnie różnych dziedzin.

Kobietom pracującym  zawodowo stworzono 
lepsze i korzystniejsze w arunki pracy. Korzy­
stają one obecnie z wszelkich udogodnień so­
cjalnych na wsi i w mieście, jak: przedszkola, 
żłobki czy świetlice.

Kobiety w ostatnich miesiącach ciąży prze­
suwane są do lżejszych i odpowiednich ich 
zdrowiu robót. Przy zakładach pracy pow sta­
ły punkty bezpłatnego leczenia i porad z za­
kresu higieny.

Kobieta chińska wyszła z kręgu spraw  do­
mowych i korzysta obecnie z wszelkich możli­
wości udziału w życiu społecznym, gospodar­
czym i kulturalnym  swego pięknego kraju. 
Kształci się nie tylko na masowo organizowa­
nych kursach przyzakładowych, ale coraz 
większy procent dziewcząt chińskich studiuje 
na wyższych uczelniach. Wychodzą liczne pi­
sma kobiece o szerokim w achlarzu problem a­
tycznym. Istnieje też silna organizacja kobiet, 
która jest członkiem M iędzynarodowej Fede- 
racji.

Nawet w sporcie kobiety chińskie mogą po­
szczycić się osiągnięciami na międzynarodo­
wą skalę. U lubioną dyscypliną sportową Chi­
nek jest pływanie. Rząd Ludowych Chin sze­
roko zapropagował ten piękny sport w szko­
łach m iast i wsi, budując wspaniałe, nowocze­
śnie urządzone baseny i pływalnie.

Charakterystycznym  symbolem przenjiany 
w życiu kobiety chińskiej jest zdjęcie z Pol­
skiej W ystawy Przemysłowej w Pekinie, któ­
ra zam knęła ekspozycje 28 w rześnia br. Młode 
dziewczęta chińskie z wielkim  zainteresow a­
niem oglądają model nowoczesnych urządzeń- 
kopalni węgla.

Urodę i wdzięk chińskich dziewcząt mogli­
śmy podziwiać w czasie występów w W arsza­
wie Cihńskiego Centralnego T eatru Opery i 
Baletu. Nie tylko wdzięk i urodę artystek  mo­
gliśmy podziwiać na tym  w spaniałym  spek­
taklu. Zespół przedstaw ił w pięknej choreo­
graficznej opraw ie prastare baśnie chińskie, 
mówiące o kulturze tego narodu, o jego od­
wiecznej walce ze złem. Jest tam  też wątek 
wierzeń religijnych.

Obecnie w Chinach Kościoły są narodowe i 
samowystarczalne, nie powiązane z wpływami 
zagranicy.

Chcąc bardziej zainteresować Was. Drogie 
Czytelniczki i Czytelnicy, tym  pięknym i cie­
kawym krajem  — Redakcja nasza w najbliż­
szym czasie ogłosi WIELKI KONKURS O CHI­
NACH.

Na zwycięzców czekać będą oryginalne chiń­
skie nagrody. A więc uwaga! Czytamy uważ­
nie tygodnik „Rodzina“ i mobilizujemy nasze 
wiadomości o Chinach!

JADWIGA KOPROWSKA

Za chwilę zegar w ybije godzinę dwunasty. 
W zniesiemy toast życząc sobie pomyślnoś­

ci w Nowym  1962 Roku.


